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13 lipca, w godzinach popołudniowych żeglarze pokonali kolejny 
etap - z Obornik przypłynęli do Wronek. Zacumowali na wysokości 
Olszynek, gdzie czekała już na nich spora gromada zaciekawionych wron- 
czan. Od niepamiętnych czasów na Warcie we Wronkach nie widziano 
jednocześnie tylu łodzi jachtowych. Żeglarze zostali przywitani grochów­
ką, co goście żartobliwie przyjęli jako życzenie „dobrych wiatrów”. 
Grochówka smakowała nie tylko przybyszom, było jej sporo, więc ura­
czyli się nią także wronczanie. Z większym jednak zainteresowaniem 
oglądali jachty, które -  dzięki życzliwości ich właścicieli - można było 
oglądać również od środka.

nieckich harcerzy z drużyny wodnej, pod komendą dh. Władysława 
Andrzejewskiego (do Kostrzyna), a dalej, do końca rejsu - Oli Andrze­
jewskiej. Z podziwem patrzyliśmy, jak sprawnie zapakowali swoje ba­
gaże do omegi (bez silników) i z olbrzymim zapałem popłynęli po nowe 
doświadczenia i przygodę. Dobrze wiedzieliśmy, że nie mając kabiny, 
narażeni są na deszcz, wiatr, słońce, i że w tym rejsie muszą wykazać 
się największym hartem ducha. Oni będą ozdobą naszego rejsu -  po­
wiedział wicekomandor, Włodzimierz Tudorowski -  będziemy czuwa­
li nad nimi. W naszej żeglarskiej rodzinie jesteśmy sobie braćmi. Gdy 
zajdzie taka potrzeba, będą holowani. Będziemy próbowali napotka­
nym młodym - za ich przykładem - zaszczepiać bakcyla naszego pięk­
nego żeglarskiego życia.

Żal było się rozstawać. Kilka osób skorzystało z przejażdżki do 
Chojna, gdzie proboszcz parafii, ksiądz Paweł Pawlicki, odprawił dla 
wędrowców i w ich intencji Mszę św. połową. Za ołtarz posłużyła łódź 
rybacka, ustawiona na tle rozpiętych żagli, na lewym brzegu Warty, w 
scenerii drzew i cumujących łodzi. Wspólnie z żeglarzami modlili się 
wczasowicze, którzy na drugą stronę rzeki dotarli promem.
Żeglarstwo to poznawanie piękna ojczyzny -  mówił w homilii ks. Pa­
weł - to także bratanie się, tworzenie pewnej wspólnoty. To pokonywa­
nie przeszkód i trudności. Tam na wodzie człowiek patrzy na drugiego 
człowieka innymi oczyma, dostrzega w drugim człowieku brata. Że­
glarstwo uczy optymizmu i nadziei. Wiem o tym, bo od 30 lat wszystkie 
wakacje spędzam pod żaglami. Niech Was Bóg prowadzi wszystkimi

Gdy w amfiteatrze rozległa się muzyka i śpiew, brać żeglarska z miej­
scowymi zasiadła na widowni, by posłuchać śpiewu dziewcząt z wro- 
nieckiej wodnej drużyny harcerskiej, którym na organach akompanio­
wał dh. Maciej Rosa. Oczywiście, rola widzów zgromadzonym niezbyt 
odpowiadała, trudno było nie włączyć się do śpiewania znanych i łubia­
nych żeglarskich pieśni. Atmosferę wspaniałej biesiady zapowiadał pło­
mień rozpalanego ogniska. Szanty rozgrzewały serca i zachęcały do 
wspólnej zabawy. Szybko wszyscy poczuli się jak w jednej, wielkiej 
rodzinie. Do późnych godzin, mimo siąpiącego deszczyku, bawiono się 
przy ognisku. Śpiewano także piosenki harcerskie. Do tych nowych za­
chęcali Chęchacze przy wtórze gitary dh. Grażyny Kaźmierczak, do 
starych i biesiadnych -  państwo Kirsteinowie i pan Piotr Kłos. Żar ogni­
ska wykorzystano również do pieczenia kiełbasek, po których piwo 
(pomimo wyższej niż zwykle ceny) wielu biesiadnikom bardzo smakowało.

Następnego dnia, od wczesnego rana, trwały rutynowe przygotowania 
do dalszej drogi. Z Wronek wystartowały dodatkowo dwie załogi wro-

polskimi rzekami aż do Bałtyku. W czasie Mszy św., na znak pokoju 
wszyscy obecni stanęli w jednym wielkim kręgu i uścisnęli sobie dłonie.

Rejs trwa. Żeglarze minęli: Międzychód, Gorzów, Kostrzyń (tu nastąpiła 
wymiana załóg na wielu żaglówkach), Cedynię, Gryfino, Szczecin, a po­
tem popłyną do Trzebieży, Nowego Warpna, Anklam (Niemcy), Świno­
ujścia, Wolina i Szczecina Dąbia, gdzie 1 sierpnia nastąpi zakończenie 
rejsu. W sumie przepłyną ponad 1000 km, w tym 90 kanałami, 650 rzeka­
mi, bliskolOO jeziorami i ponad 180 zalewami; pokonają 17 śluz.

Przebywałam z nimi zaledwie kilka godzin. Ich otwartość, szczerość i 
gościnność urzekały. Opowiadali o swoich poprzednich rejsach. Mówi­
li z zachwytem o pięknej i bogatej w florę i faunę przyrodzie, o napo­
tkanych w szuwarach zwierzętach, o gościnności ludzi na trasie. Pod­
kreślali, że gospodarze wielu miast -  burmistrzowie i wójtowie -  dzię­
kowali im za ożywienie Warty. Emanował od nich spokój i pozytywny 
stosunek do wszystkiego, co ich otacza. ^

^  Wronieccy harcerze; 
szczeniem Wronek

rodzicami przed opu-

Zaloga K.M.M. Staszek na „ Teresie ’’ ^

Fotoreportaż: P. Bugaj



G o ń c o w i  W r o n i e c k i e m u  

g r a t u l u j e m y !

50 numeru gazety 
w piątym roku wydawniczym. 

Życzymy wyrozumiałości Czytelników, 
życzliwej krytyki i dalszego rozwoju.

R E J S  PO WARCIE
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A. Wypłynęli: Ania Królikiewicz. Łukasz Przybylak, Michał 
Starzonek, Piotr Kałużyński, Bartek Firlel i Władysław Andrzejewski. Od 
Gorzowa płyną: Ola i Wanda Andizejewskie oraz Agnieszka Kowalska.

► K ażdy ma w tym rejsie szansę p o p łyn ą ć -  m ów i kom an­
dor -  nasza najstarsza za łoga  (małżeństwo z pieskiem  na ża ­
glów ce „ Krzyś ") to p o n a d  siedem dziesięciolatkow ie, a zaczęli 
pływ ać p o  pięćdziesiątce. M ężczyzna żyje z  rozrusznikiem ser­
ca... Radzą sobie doskonale. Pani podn osi i kładzie maszt, z 
dużą sw obodą porusza się  p o  dziobie. Ten sport leczy, ale i 
zniew ala -  działa ja k  narkotyk. P ozw ala troski pozostaw ić na 
brzegu rzeki i to je s t  najcudowniejsze.

Tego sam ego zdania je s t pani K rystyna Staszek (m ieszkanka 
W ronek), która po trzynastu dniach żeglow ania w raz z m ężem  
M ieczysław em  i synem  M ikołajem , zam ierzała zakończyć rejs 
we W ronkach, ale popłynęła dalej. To je s t  fantastyczny, pełen  
uroku rejs i brać żeglarska wspaniała  -  pow iedziała w im ieniu 
załogi opuszczającej W ronki pani kapitan, z żeglarskim  pozdro­
wieniem  - a h o j!

Przyjęcie żeglarzy w e W ronkach finansow ał sam orząd 
gminy, a troskliw ą i serdeczną opieką otoczył pełnom ocnik bur­
m istrza - M arek N iśkiew icz. Zaw arta przyjaźń, w zm ocniona w 
kabinie kom andora zaow ocow ała reprezentow aniem  żeglarzy 
rejsu „Pom orze '98" w O gólnopolskim  Turnieju w W olnym 
Paleniu Tytoniu -  dla żeglarzy i nie tylko, w  G orzow ie. Pan 
M arek spisał się znakom icie i w ypykał drugie m iejsce w śród 
żeglarzy, ku w ielkiem u zaskoczeniu prezesa szam otulskiego 
klubu fajkarzy, do którego należy.

Krystyna Tomczak

▼ Marek Niśkiewicz z wicekomandorem, W. Turowskim (z lewej)

W sobotę, 18 lipca na stadionie Groclinu/Dyskobolii Grodzisk, w 
meczu o Superpuchar zm ierzył się mistrz Polski -  ŁKS Łódź ze 
zdobywcą Pucharu Polski -  Amicą W ronki. Zespół z Wronek ro­
zegrał dobre spotkanie i po pięknym strzale Radosława Bilińskie­
go w 28. minucie meczu -  wygrał 1:0.

Superpucharowy pojedynek mógł zadowolić kibiców. Piłkarze obu 
drużyn nie oszczędzali sił przed czekającymi ich zmaganiami w  euro­
pejskich pucharach. Dobre tempo meczu i wiele sytuacji strzeleckich 
po obu stronach (szkoda tylko, że niewykorzystanych) czyniło wido­
wisko emocjonującym. Doskonała postawa bramkarza -  Jarosława 
Stróżyńskiego kilka razy uchroniła Arnikę przed utratą bramki. Amica 
w przekroju całego spotkania była zespołem lepszym, zasłużenie wy­
grała z mistrzem Polski biorąc XI Superpuchar do Wronek. Wroniecki 
zespół otrzymał jeszcze jeden puchar od Zarządu Fundacji „Gloria 
Victis” -  fundacji, spieszącej z pomocą poszkodowanym sportowcom. 
Cały dochód z meczu o Superpuchar zasila konto fundacji. Szkoda 
tylko, że na ten szczytny cel wpłynęło niewiele złotówek. Zaledwie 
półtora tysiąca kibiców zasiadło na trybunach grodziskiego stadionu, 
z tego połowa była z Wronek. Mocny, ale i kulturalny doping zgoto­
wali swoim piłkarzom fani Arniki, a po końcowym gwizdku radosną 
fetę, za którą efektownie podziękowali Zwycięzcy. P.B.

JUNIORZY A M IK I 
MISTRZAMI POLSKI

Na IV Ogólnopolskiej Olim piadzie M łodzieży w sportach letnich, 
w turnieju piłkarskim we Wrocławiu Juniorzy Arniki Wronki zdo­
byli złoty medal i tytuł mistrzów Polski.

Sobota była piłkarskim dniem Arniki. Zanim pierwszoligowcy 
odebrali Superpuchar, piłkarska młodzież tego klubu sięgnęła po olim­
pijski laur. Juniorzy młodsi wygrali finałowe spotkanie z Polonią War­
szawa aż 4:0 (2:0). Bramki w  tym spotkaniu zdobyli: Bartłomiej Ko­
nieczny, Łukasz Jarosiewicz, Michał Król -  2. Podopieczni Ryszarda 
Łukasika grali w  następującym składzie: Karol Drab, Arkadiusz Jo­
pek, Paweł Ignasiński, Bartłomiej Konieczny, Maciej Więcek, Łukasz 
Woźny, Karol Szweda, Mariusz Klemczak, Adrian Mikołajczak, Mi­
chał Król, Łukasz Jarosiewicz, Dominik Sobański, Tomasz Dobek, 
Janusz Niedźwiedź, Mariusz Chojan, Wiesław Rzeszowski, Piotr Mo- 
czyński, Leszek Gościniak, Rafał Laska.

Po tym udanym występie młodych piłkarzy Arniki, trener repre­
zentacji kraju do lat 17, Ryszard Paluszek powołał do kadry dwóch 
zawodników z Wronek -  Bartłomieja Koniecznego i Adriana Miko­
łajczaka. Sukcesy młodych piłkarzy cieszą i potwierdzają trafnie ob­
raną politykę klubu -  inwestowania w  młodzież. Zapewne jeszcze nie 
raz usłyszymy o sukcesach sportowych młodych piłkarzy Arniki.

A.H.

-------------------------------------  3
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INFORMACJE

S o b o t n io  — n ie d z ie ln e  
DYŻURY APTEK

25.07.1998
w godz.: 8.00-13.00 i 19.00-20.00 na Borku
26.07.1998
w godz.: 10.00-12.00 i 19.00-20.00 na Borku
1.08.1998
w godz.: 8.00-13.00 i 19.00-20.00 na Rynku
2.08.1998
w godz.: 9.00-13.00 i 19.00-20.00 na Rynku
8.08.1998
w godz.: 10.00-12.00 i 19.00-20.00 w Przychodni
9.08.1998
w godz.: 8.00-13.00 na Rynku; w godz.: 19.00-20.00 w Przychodni 

W dni powszednie apteki czynne:
APTEKA Pod Orłem (na Rynku), tel. 254-01-34, od poniedziałku do 
piątku w godz.: 8.00 -  20.00, w  soboty: 8.00 -  13.00 
APTEKA w Przychodni, tel. 254-14-65, pn-wt-cz-pt: 8 .0 0 -  16.00, w 
środy: 8.00 -  18.00
APTEKA na Borku tel. 254-93-79 od poniedziałku do piątku w godz.:
9 .0 0 -1 6 .4 5

Kino „Gwiazda" w lipcu nieczynne

W A K A C Y JN Y  
CZAS P R A C Y  B IB LIO TEK I
Od 1 lipca do 31 sierpnia Biblioteka Publiczna we Wronkach 

czynna:
w poniedziałki, środy, czwartki i piątki od 10.00 - 16.00, 

we wtorki od 10.00 - 14.00

M UZEUM  NIECZYNNE 
do końca lipca.

Z M A R LI  
mieszkańcy miasta 

i gminy Wronki

1. Maria Śledzik zm. 01.06.1998 r., lat 79 (Wronki)
2. Elżbieta Krakowiak zm. 03.06.1998 r., lat 68 (Samołęż)
3. Krystyna Hoffmann zm. 04.06.1998 r., lat 68 (Marianowo)
4. Tadeusz Nowacki zm. 05.06.1998 r., lat 42 (Wronki)
5. Bronisław Gołoś zm. 12. 06.1998 r„ lat 62 (Wierzchocin)
6. Zdzisław Lisiński zm. 17.06.1998 r., lat 50 (Wartosław)
7. Agnieszka Rusinek zm. 20.06.1998 r., lat 84 (Kłodzisko)
8. Czesław Nowicki zm. 20.06.1998 r., lat 74 (Wronki)
9. Aleksander Beliński zm. 21.06.1998 r., lat 64 (Wronki)

10. Anna Pietras zm. 22.06.1998 r., lat 88 (Wartosław)
11. Alfreda Piasek zm. 24.06.1998 r., lat 66 (Wronki)
12. Jadwiga Perz zm. 30.06.1998 r., lat 88 (Warszawa)
13. Helena Grolewska zm. 03.07.1998 r., lat 78 (Wronki)
14. Władysław Białek zm. 07.07.1998 r., lat 74 (Wronki)
15. Kazimierz Bednarz zm. 08.07.1998 r., lat 71 (Biezdrowo)
16. Emilia Kaszkowiak zm. 11.07.1998 r., lat 83 (Wronki)
17. Tadeusz Sześciła zm. 14.07.1998 r., lat 67 (Kłodzisko)

TERM INARZ ROZGRYW EK
PIERWSZOLIGOWEJ AMIKI 

JESIEŃ "98 na stadionie we Wronkach
A m ica - Lech Poznań 
A m ica - W idzew  Łódź 
A m ica - FC  H ibem ians 
- runda w stępna PZP 
A m ica - GK.S K atow ice 
A m ica - GKS Bełchatów  
A m ica - R uch Chorzów  
A m ica - G órnik Zabrze 
A m ica - O dra W odzisław  
A m ica - Zagłębie Lubin

25.07.98 (sobota) godz. 16.30
09.08.98 (niedziela) godz. 14.00
13.08.98 (czw artek) godz. 20.00

16.08.98 (niedziela) godz. 16.30
30.08.98 (niedziela) godz. 16.30
12.09.98 (sobota) godz. 16.30
26.09.98 (sobota) godz. 16.30
17.10.98 (sobota) godz. 16.30
31.10.98 (sobota) godz. 16.30

K oszyków ka „N a G órce”

Na płycie nowo wybudowanego (choć jeszcze w pełni nie wypo­
sażonego) boiska na osiedlu „Na Górce” odbył się pierwszy turniej 
koszykówki. Jego organiaztorami byli: redaktor naczelny “Wroniec- 
kich Spraw”, Paweł Bugaj i Szkolny Związek Sportowy. Trzyosobo­
we drużyny rywalizowały w dwóch kategoriach wiekowych - do lat 15 
i do lat 20. W kategorii chłopców młodszych wygrał zespół w skła­
dzie: Marek Rębarz, Tomasz Jabłoński, Łukasz Bandura, Jacek Szczy­
piorski. W kat. do lat 20 zwyciężyła drużyna w  składzie: Dawid Wróbel, 
Norbert Wróbel, Maciej Olech. W pierwszym turnieju koszykówki 
“Na Górce” wzięło udział 6 drużyn. W szyscy zawodnicy otrzymali 
pamiątkowe dyplomy i nagrody rzeczowe. Ich fundatorami byli: SZS, 
pani Danuta Szczypiorska i Paweł Bugaj.

Po turnieju oficjalnym rozegrany został mecz pomiędzy organiza­
torami. Drużyna Obcych (Gerard Koput, Piotr Bąk, Paweł Bugaj) 
wygrała z drużyną Swoich (Mariusz Drożyński, Anna i Leszek Bie- 
dziakowie) 8:7. Zwycięzcy wygrali skrzynkę piwa, którą opróżnili z 
pokonanymi u sponsora -  pani Danuty Szczypiorskiej -  przy grilu.

Dobra i zdrowa zabawa jest potrzebna, szczególnie podczas wa­
kacji. Turnieje dodają jej posmaku sportowej rywalizacji, a więc po­
winny być kolejne.

PB.
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Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI

PRZYNIEŚLI ZASZCZYT SZKOLE
Redakcja „W ronieckich Spraw ” , w zorem  lat ubiegłych, publikuje listę uczniów  szkół z gm iny W ronki, którzy w  roku szkolnym  
1997/98 przynieśli zaszczyt szkole - najlepszych w  nauce, którzy otrzym ali prom ocję z  w yróżnieniem  (św iadectw o z paskiem , 
średnia ocen powyżej 4,75; w  klasach I-III średnia ocen 5,0 i pow yżej); laureatów  i finalistów  konkursów  stopnia w ojew ódzkiego
i wyższego.

SZKOŁA PODSTAWOWA NR 3 
im. Władysława Broniewskiego 

we Wronkach
Dyrektor: Jo len ta  O strow ska

Klasa I  a
Agnieszka Biedziak 
Marta Borowska 
Małgorzata Cypel 
Klaudia Gromadzińska 
Robert Hyjek 
Katarzyna Liszkowska 
Renata Machaj 
Arkadiusz Malinowski 
Joanna Machniewska 
Monika Michalak 
Mateusz Nadolski 
Aleksandra Owczarzak 
Arkadiusz Perz 
Mateusz Piasecki 
Maciej Sobolewski 
Mateusz Skrzypczak 
Marta Waszak 
Jan Wojciechowski 
Anna Woźniak

Klasa I b 
Magdalena Cicha 
Roman Gorzyczka 
Michał Jessa 
Anna Kolecka 
Natalia Kwiecińska 
Piotr Mądrawski 
Marta Nykiel 
KrzysztofRysiak 
Natalia Skonieczna 
Adrian Walkiewicz

Klasa I c
Monika Bugaj 
Weronika Ceremuga 
Margareta Frankowska 
Dawid Hachuj 
Dominik Jeżewski 
Patrycj a Lambryczak 
Damian Mamczarz 
Weronika Napierała 
Justyna Pajor 
Mateusz Turowski 
Marta Woźniak

Klasa II a 
Jakub Borowiak 
Marcin Grzemski 
Patrycja Janeczko 
Mariusz Janicki 
Jacek Kadziński 
Mateusz Kawczyński 
Magdalena Kobiela 
Robert Kokociński 
Dawid Lewicki 
Michał Łaz

Magdalena Przewoźnik 
Paweł Wajs

Klasa II b 
Daria Antkowiak 
Paulina Barczyk 
Artur Bartkowiak 
Marcin Berent 
Katarzyna Dreżewska 
Daisy Durma 
Łukasz Grenda 
Tomasz Hojan 
Sabina Kaszkowiak 
Piotr Mejza 
Joanna Orzechowska 
Marianna Paradiuk 
Klaudia Zworska

Klasa II c 
Jakub Brzóska 
Paweł Czamański 
Joanna Dojas 
Łukasz Garczyński 
Aleksandra Gierak 
Katarzyna Grzęda 
Milena Hoffman 
Anna Jarysz 
Jakub Jatczak 
Michał Kiełpiński 
Waldemar Klauze 
Joanna Matkowska 
Michał Miężał 
Paweł Nogacz 
Bartłomiej Nowierski 
Małgorzata Sroka 
Monika Wachowiak 
Joanna Winkowska 
Klasa III a 
Katarzyna Arkusz 
Paweł Balcerek 
Angelika Biniek 
Martyna Grzęda 
Weronika Kaczmarek 
Robert Kandulski 
Małgorzata Kurtz 
Paweł Liszkowski 
Igor Owczarzak 
Agata Paralusz 
Adrian Rzyski 
Arkadiusz Stachowiak

Klasa IIIb
Katarzyna Cypel 
Adrian Gołębiewski 
Milena Hercka 
Dariusz Jerzy 
Magdalena Kawka

Arkadiusz Marciniak 
Anna Michalak 
Maciej Nowak 
Błażej Perz 
Sergiusz Rudnicki 
Sandra Srama 
Anna Znojek

Klasa III c 
Przemysław Bąk 
Krystian Mamet 
Marek Morysiak 
Dominika Rosada 
Łukasz Kaczmarek 
Mariusz Grynhoff 
Daniel Filipiak 
(Uczniowie klas I-III wg 
kolejności podanej przez 
szkolą.)

Klasa IV  a 
Martyna Bilska 5,22 
Katarzyna Tomczak 5,22 
Monika Bilska 5,0 
Agata Górna 4,89 
Klaudia Hojan 4,89 
Milena Strzelecka 4,89 
Jacek Szczypiorski 4,89

Klasa IV b 
Julia Włudzik 5,44 
Anna Borowiak 5,0 
Kamila Augustyńska 4,88 
Natalia Gorzyczka 4,88 
Monika Znojek 4,88

Klasa IV  c
Katarzyna Kubiak 5,4 
Mateusz Mamczarz 5,3 
Marta Piasek 5,3 
Anna Rzyszczak 5,3 
Emilian Ganska 5,2 
Justyna Kopras 5,1 
Paulina Koza 5,0 
Tomasz Kaźmierczak 4,8

Klasa V a
Mateusz Baranowski 5,4 
Katarzyna Wajs 5,2 
Anna Michalak 5,0 
Michał Biedziak 4,9 
Michał Kalotka 4,9 
Ryszard Nowak 4,9 
Alicja Warczyńska 4,8

Klasa V b 
Natalia Bartol 6,0 
Zuzanna Mikołajczak 5,3 
Magdalena Skrzypczak 5,2 
Jarosław Stachowiak 5,2 
Marcin Głowacki 5,1 
Jakub Staszak 5,1 
Szymon Makówka 5,0 
Mateusz Nowak 5,0

Joanna Olech 5,0 
Marta Kaźmierczak 4,9 
Mikołaj Staszek 4,8 
Damian Strzelecki 4,8

Klasa V c  
Paulina Śliwa 5,6 
Tomasz Siłacz 5,0 
Marcin Duszyński 4,8 
Natalia Tomczak 4,8

Klasa VI a
Patrycja Michalak 5,54 
Borys Owczarzak 5,54 
Jagoda Paralusz 5,45 
Hanna Gołąbek 5,12

Klasa VI b 
Piotr Gumny 5,4 
Dominika Grzeszkowiak 
5,2
Jakub Piasek 5,1 
Małgorzata Małecka 5,0

Klasa VI c
Michał Nowaczyk 5,2 
Jakub Berdziński 4,9 
Wojciech Waszak 4,9 
Sylwia Antkowiak 4,8 
Bartosz Bartkowiak 4,8 
Jarosław Chudziak 4,8

Klasa VII a
Joanna Michalak 5,5 
Monika Buszka 5,37 
Beata Jabłońska 5,25 
Łukasz Kawczyński 4,92 
Marzena Trzybińska 4,83 
Beata Grolewska 4,75

Klasa VII b
Miłosz Czura 5,25 
Anna Jatczak 4,75

Maciej Babczyński 4,75

Klasa VII c
Jolanta Mech 4,8 
Agnieszka Prętka 4,75

Klasa VIII a
Joanna Gromadzińska-Ko- 
pras 5,46
Anna Warczyńska 5,42 
Piotr Liszkowski 5,38 
Patrycja Bąk 5,0 
Magdalena Cichocka 5,0 
Halina Grygiel 5,0 
Barbara Duszyńska 4,92 
Agata Jądrzyk 4,77 
Magdalena Mikołajczak 
4,77
Przemysław Małecki 4,77

Klasa VIIIb
Katarzyna Pieprzyk 5,23 
Katarzyna Gumna 5,15 
Michał Starzonek 4,92 
Anna Kałmucka 4,84 
Jakub Szychowiak 4,84 
Kamila Janik 4,77

Klasa VIIIc 
Dariusz Jasnosik 5,08

Klasa VIIId 
Zbigniew Czyż 5,23 
Marzena Biniek 4,76

Klasa VIII e
Magdalena Śniadecka 5,2 
Joanna Makówka 5,0 
Izabela Dąbrowska 4,9 
Joanna Paradiuk 4,85 
Tomasz Kalotka 4,8 
Bartosz Roszak 4,77

K O N K U R S Y
Finaliści Wojewódzkiego KonkursuJęzyka Polskiego:
Joanna Gromadzińska-Kopras, Magdalena Śniadecka (opie­
kunowie: Krystyna Szychowiak, Stefania Babczyńska) 
Finaliści Wojewódzkiego Konkursu Chemicznego:
Magdalena Śniadecka, Zbigniew Czyż (opiekumjanina Cza- 
mańska)
Finaliści Wojewódzkiego Konkursu Geograficznego:
Łukasz Książek (opiekun: Elżbieta Rosada)
Finaliści Wojewódzkiego Konkursu Plastycznego:
Zbigniew Czyż, Szymon Batura, Jarosław Arkusz, Magdale­
na Śniadecka, Halina Grygiel, Piotr Liszkowski (opiekun: 
Halinajankowska)
Finaliści (uńcemistrzowie) Wojewódzkich Igrzysk Sportowych w  
Piłce Nożnej:
Paweł Małecki, Piotr Pospieszny, Paweł Pospieszny, Tomasz 
Kopka, Andrzej Olejniczak, Szymon Batura, Dariusz Jasno­
sik, Łukasz Szmyt, Marcin Ratajczak, Jakub Szychowiak, Łu­
kasz Pęcherski, Sebastian Bugaj, Krzysztof Bednarek, Prze­
mysław Małecki, Maciej Golon (opiekunowie: Anna Bie­
dziak, Piotr Ławniczak).
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BILANS

Kręglarskie walne
Rzemieślniczy Klub Kręglarski „Dziewiątka” na swoje zebra­

nie sprawozdawczo -  wyborcze 29 czerwca zaprosił seniorów wro- 
nieckiego rzemiosła i jednocześnie inicjatorów powstania Rzemieśl­
niczego Klubu Kręglarskiego - panów Franciszka Haaka i Eligiusza 
Grupińskiego, burmistrza Kazimierza Michalaka, Zenona Piątka (pre­
zesa WFS przy UW w Pile), Ireneusza Jabłońskiego (z PZK Po­
znań), Stanisława Przybylskiego (prezesa OZK Poznań), Bogdana 
Czerwińskiego -  dyrektora WOK-u oraz ludzi związanych ze spor­
tem we Wronkach i przedstawicieli zaprzyjaźnionych organizacji.

Dotychczasowy prezes „Dziewiątki” -  Wojciech Kudliński w 
swoim sprawozdaniu zaznaczył, że klub prowadzi działalność nie 
tylko sportową ale także rekreacyjną i gospodarczą (hotel). W tej 
chwili „Dziewiątka” skupia 57 członków zwyczajnych i wspierają­
cych oraz 66 sportowców. Klub utrzymuje się z prowadzonej dzia­

łalności hotelowej i ze środków wypracowanych sukcesami sporto­
wymi młodzieży. Przy oszczędnym gospodarowaniu pozwala to utrzy­
mać załogę hotelu i klubu z ograniczoną do minimum liczbą etatów i 
z płacami na poziomie zbliżonym do minimalnej płacy krajowej. 
Prezes i Zarząd Klubu pełnią swoje funkcje honorowo.

Poza płacami budżet obciążają wysokie koszty eksploatacji obiek­
tu, na które Zarząd nie ma wpływu. Wymienić tu można przestarzały 
system ogrzewania obiektu, partackie wykonanie prac budowlanych, 
a szczególnie instalacji wodno-kanalizacyjnej, dachów, stolarki bu­
dowlanej i innych. Własnym sumptem dokonano wymiany przesta­
rzałego wyposażenia hotelu, modernizacji sanitariatów, malowania 
wnętrz, remontu urządzeń mechanicznych i automatyki kręgielni. 
Odciążeniem dla kosztów eksploatacji budynku będzie planowane w 
bieżącym roku oddanie do użytku oczyszczalni ścieków na Zamo­
ściu. Obecnie nieczystości z szamba wywozi się specjalnym kosz­
townym transportem

Prezes Kudliński za największy sukces klubu w ostatnim cza­
sie uważa nawiązanie stałej współpracy kręgielni z dwiema wro- 
nieckimi szkołami SP 1 i SP 2. Szczególnie zim ą odbywają się tu 
zajęcia w wymiarze 40 godz. tygodniowo. Podpisano również 
umowę z „Pometem -  2” i PGKiM na wynajem kręgielni i siłow­
ni. Rok ubiegły -  zdaniem prezesa -  należał do najlepszych w 
działalności klubu. Cieszy fakt, że wąska grupa społeczników klu­
bu została wsparta przez innych: Leszka Biedziaka (szefa SZS),

Bożenę Chruściel (dyrektora SP 1), Bogdana Czerwińskiego, To­
masza Ziółka, Piotra Rosę (właściciela Agencji Celnej), „Chęcha- 
czy”. Cieszą również sukcesy zawodników na najbardziej presti­
żowych zawodach w  kraju. P iszą o nich na bieżąco „Wronieckie 
Sprawy”, warto jednak przypomnieć największe: zaszczytny tytuł 
Drużynowego M istrza Polski, wysokie lokaty w Drużynowych 
M istrzostwach Polski Juniorek, Ogólnopolskiej Olimpiadzie M ło­
dzieży, Mistrzostwach Polski Par Seniorów. Sukcesem klubu było 
współorganizowanie z SP 1 - I Wojewódzkiej Olimpiady „Spraw­
ni razem” - dla dzieci niepełnosprawnych. W kręgielni odbywały 
się też: Liga Zakładów Pracy, Turniej Radnych, Turniej Pracowni­
ków ZK i inne.

W okresie pięciu lat dzierżawienia obiektu przez „Dziewiątkę” 
bez żadnych dotacji z zewnątrz wyraźnie zmienił się standard, szcze­
gólnie hotelu, jego wnętrz, wyposażenia i obsługi. Szata zewnętrz­
na hotelu zmieniła swój wygląd dzięki burmistrzowi. Potrzebne jest 
jeszcze jak najszybsze uporządkowanie terenu przed obiektem, na­
leżącego obecnie do Nadleśnictwa.

Społecznicy mogą z powodzeniem po­
wiedzieć, że ich praca nie idzie na marne. 
Obiekt służy społeczeństwu, a jego część 
sportowa dzieciom i młodzieży (szczegól­
nie z Zamościa). Grupa ludzi znalazła też 
tu zatrudnienie. W słowach Franciszka 
Haaka można było wyczuć zadowolenie z 
pracy ludzi kontynuujących tradycje praw­
dziwego rzem iosła, tego sprzed lat, jak 
zaznaczył.

W części w yborczej zebrania ukon­
sty tuow ały  się now e w ładze klubu. Po 
raz kolejny prezesem  „D ziew iątk i” zo ­
stał Wojciech Kudliński, rozpoczyna­
ją c  jedenasty  rok pracy na tym  stanow i­
sku, w iceprezesem  do spraw  sportu zo­
stał ponow nie Andrzej Liszkowski, se­
kretarzem  -  Anna Rybarczyk, skarb­
nikiem  -  Filip Brzóska, a członkami za­
rządu: Tadeusz Ziółek, Piotr Roszak i 
Roman Bączkiewicz.
Wszystkim nowo wybranym członkom za­
rządu życzę powodzenia w realizowaniu 

wytyczonych celów i mnóstwa pieniędzy na ich urzeczywistnienie.

(przy współudziale W.K.)
Tekst i zdjęcia Czarny K ruk

T  Przynieśli zaszczyt w ronieckiej „ D ziew iątce  ’’

O d lewej: T. Ziółek, R. Bączkiew icz, A. L iszkowski, W  Kudliński, A. Rybarczyk, 
F. Brzóska, P. Roszak.
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WYWIAD □

ROZMOWA CZA RNEGO KRUKA...

A. Minister Rolnictwa Roman Popielski

W czasie trwania AGRO -  TARGÓW ’98 
w Starej Łubiance odbył się konkurs pod ha­
słem „Chłop Roku Województwa Pilskiego”. 
Wygrał go Roman Popielski ze Starego Mia­
sta k. Wronek. Pojechał do Racławic, by repre­
zentować nasze województwo w konkursie 
„Chłop Roku ’98”. Wywalczył III miejsce. W 
czasie wizyty w Starym Mieście mile zasko­
czyły mnie dwie rzeczy: ogromne podwórze 
gospodarza i niezwykle sympatyczna rodzina, 
w której jest jedynym mężczyzną.

- Jesteś Chłopem Roku ‘98 woj. pilskiego. 
Skąd wziął się pomysł wystąpienia w tym 
konkursie?
- Do etapu wojewódzkiego wytypował mnie 
WODR - Wojewódzki Ośrodek Doradztwa 
Rolniczego rejon w Czarnkowie, a moją kan­
dydaturę wysunęła Bronisława Brust, było to 
zresztą dla mnie zaskoczeniem. Jadąc do Sta­
rej Łubianki żartowałem, że z pewnością nie 
dam sobie wydrzeć ostatniego miejsca, tymcza­
sem, ku swemu zdziwieniu, wygrałem.
- Co musiałeś zrobić, by zdobyć tytuł?
- Wyklepać kosę (młotkiem na babce), zacero­
wać skarpetkę, wypić piwo na czas, (w tych 
konkurencjach nie dałem się wyprzedzić), na­
śladować głosy zwierząt, zaprezentować się, 
wystąpić w turnieju wiedzy rolniczej i przemó­
wić jako minister rolnictwa.
- Wszystko rozumiem, ale to cerowanie skar­
petki...
- Tego nauczyła mnie pani Hawryszkiewicz z 
SP w Nowej Wsi.
- Wygranie etapu wojewódzkiego kwalifiko­
wało Cię do Racławic. Kto pojechał tam z 
Tobą i kto pomagał w przygotowaniach?
- Pojechała żona Irena, Bronisława Bmst, Ma­
ria Zarzycka, Józefa Rckowska i Wojciech Żu­
rawski jako przedstawiciel woj. pilskiego na 
Zlot Wojciechów i Bartoszów. WODR stanął 
na wysokości zadania; dał busa z kierowcą i 
zapłacił za noclegi.
- Jak walczyłeś w Racławicach?
- Przeszedłem dwa etapy. W pierwszym nale­

żało wystąpić w stroju regionalnym, udoić jak 
największą ilość mleka w ciągu 30 sekund, rzu­
cić jak najdalej 10 kg kamieniem i wystąpić w 
turnieju wiedzy rolniczej. Do finału przecho­
dziło 8 zawodników. W drugim etapie trzeba 
było wyklepać kosę, zatańczyć polkę, wziąć 
udział w pokazie mody damskiej i wystąpić w 
roli ministra rolnictwa. Ten żartobliwy tekst 
pomogły zredagować pracownice WODR-u.
- Który z konkursów sprawił najwięcej pro­
blemów?
- Rzut kamieniem, mam słabe ręce. Nie byłem 
też zadowolony z partnerki, z którą przyszło 
mi tańczyć polkę, z żoną bym wygrał.
- Znam Cię z ogromnego poczucia humoru, 
jednak Twoje zdjęcia w stroju damskim zdu­
miały mnie, a właściwie to Twoje zgrabne nogi 
... Tylko ten wąs ...
- Występ ten potraktowałem na luzie, jak każ­
dą inną konkurencję. Pożyczyłem rzeczy od 
żony i jej koleżanek i cieszyłem się, że bawię 
ludzi. Miałem satysfakcję, że byłem jedynym 
zawodnikiem, który podczas całego występu nie 
schodził ze sceny, by się przebrać, ponieważ 
miałem wszystko na sobie. Pokaz zaczynał się 
od stroju wyjściowego -  płaszcz, kapelusz, to­
rebka, później należało pokazać strój do pracy 
i strój wieczorowy, na końcu wystąpiłem w mini 
i bodach...

▲ Do boju...

- Skąd miałeś strój regionalny?
- Mimo rejonu czamkowskiego regionalnie 
należymy do Szamotuł. Strój pożyczyłem od 
dyrektora Czerwińskiego z WOK-u. Był pro­
blem ze zdobyciem takiego rozmiaru.
- Wiem, że występowałeś w roli ministra, co 
obiecywałeś rolnikom?
Ciężko w polu harujecie, zdechnie kura, to ją  
zjecie.

W strzępach ubrań już chodzicie, takie to 
jest na wsi życie.

Nie ma kasy na nawozy, taki to już dopust 
Boży.

Chemia, pasza i maszyny drożeją nie z chło­
pa winy.

W bankach kredytów brakuje -  ja  to zmie­
nię -  obiecuję (...)
- Kim jest Roman Popielski na co dzień?
- Rolnikiem ze średnim wykształceniem, mę­
żem, ojcem. Społecznie przewodniczącym 
Rady Nadzorczej w czamkowskiej mleczami, 
prezesem Kółka Rolniczego w Starym Mieście, 
przewodniczącym Komisji Rewizyjnej Spółek 
Wodnych, członkiem Zarządu Okręgowego 
Związku Hodowców Bydła w Koszalinie.

- Na rolnika, męża i ojca nie masz więc zbyt 
dużo czasu. Jaka jest Twoja specjalność?
- Produkuję mleko. Mam 48 sztuk bydła, w  tym 
29 krów dojnych oraz 23 hektary ziemi. Moje 
gospodarstwo jest zmechanizowane. Krowy 
obsługiwane sąprzez nowoczesną mechanicz- 
nąprzewodowądojarkę, w  której mleko nie ma 
styczności z powietrzem, gdyż z wymion pły­
nie prosto przewodami do chłodni zbiorniko­
wej. Mechaniczny jest też wyciąg obornika.
- Co w takim razie robisz Ty?
- Zadaję paszę paszowozem prosto w żłób, ście­
lę słomę, czyszczę. Od ubiegłego roku sami 
sporządzamy sianokiszonki w balotach i tym 
karmimy bydło.
- Twoje nowoczesne gospodarstwo może być 
wzorcowe, zresztą wiem, że jest. Przyjeżdża­
ją wycieczki, by je oglądać. Kto pomaga Ci 
w pracy?
- Żona Irena, córka Magda, która skończyła 
szkołę rolnicząi jest już studentką zootechniki 
w poznańskiej Akademii Rolniczej oraz córka 
Anna, która uczy się w  Liceum Ogólnokształ­
cącym w Międzychodzie. Mamy z żonąjuż tak 
dobrze, że możemy wyjechać na kilka dni zo­
stawiaj ąc gospodarstwo córkom i j esteśmy spo­
kojni, że wszystko będzie dopatrzone.
- Jak spędzasz czas wolny?
- Co to jest czas w olny?... Nie, gdybym powie­
dział, ze nie mam go zupełnie, to popełniłbym 
ciężki grzech. Dużo czasu zajmuje mi czytanie 
rolniczej prasy fachowej, lubię też filmy przy­
rodnicze. Chętnie się bawię. Sporo czasu wol­
nego zajmują mi prace społeczne.
- Jakie masz marzenia?
- Chciałbym móc swobodnie zaplanować pro­
dukcję, mieć pewność, że sprzedam to, co wy­
produkuję i że będę miał za to zapłacone od 
razu, a nie kiedyś tam. Czasami nie wiem, co 
robić, ale uważam, że coś robić trzeba. Ogól­
nie jest jednak ciężko.
- Co zabrałbyś ze sobą na bezludną wyspę?
-. . .  (cisza) ...Chyba krowę. ... Żebym się nie 
nudził.
- Dziękuję Ci za poświęcenie i życzę spełnie­
nia pragnień. Deser był pyszny!
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DAWNIEJ NIŻ WCZORAJ

N iedaw no, bo 28 czerw ca br. m inę 
ła  42. roczn ica w ybuchu  pow sta 
nia poznańsk iego  1956 r., p rzed­

tem  zw anego „w ypadkam i poznańsk i­
m i” . Z o k az ji te j d o n io s łe j ro cz n icy  
odbyła się  w  Poznaniu  n a  PI. A. M ic­
kiew icza m anifestacja  z udziałem  pre­
m iera Jerzego Buzka.

Jak bardzo m usieli być zdesperow a­
ni m ieszkańcy Poznania, przede w szyst­
kim  pracow nicy w ielkich zakładów  pra­
cy jak: Z iSPO  („Zakłady im. S talina P o­
znań”), dawniej i obecnie - Zakłady H i­
polita Cegielskiego, ZN TK  i innych fa­
bryk oraz instytucji, że podczas trw ania 
M iędzynarodowych Targów Poznańskich 
wylegli na ulice w  swych roboczych kom ­
binezonach. Zauw ażyć m ożna było gro­
teskow o w yg ląda jącą , trzy m a ją cą  się 
parę, k tórą stanowi li p iekarz i kominiarz. 
Spontaniczny m arsz robotniczego prote­
stu dał potw ierdzenie, że je s t to p ierw ­
szy w  dziejach ludzkości strajk w łaści­
cieli fabryk, bo takim  m ianem  przecież 
obdarzyła klasę robotnicząkom unistycz- 
n a  p ro p a g a n d a .
Ludzie nie mogli 
d łużej śc ie rp ieć  
oficjalnej obłudy, 
licznych kłamstw, 
obiecanek i znie­
w o le n ia  s p o łe ­
czeństwa polskie­
go przez rządzą­
ce elity spod zna­
ku PZPR. Potw ornym  zakłam aniem  było 
hasło kom unizm u -  „Człowiek -  najw yż­
szym  dobrem !” .

Podczas studiów  na U niw ersy tecie 
im. A. M ickiew icza w  Poznaniu  w  latach 
1953-1958 byłem  przew odnikiem  po P o­
znan iu  i W ielkopo lsce . W łaśn ie  tego 
dnia, 28 czerw ca, przyjechałem  w cze­
snym rankiem  z W ronek do Poznania, by 
odebrać na dworcu kolejow ym  wyciecz­
kę z Lublina, którą-miałem przez dw a dni 
oprowadzać po Poznaniu, w  tym  oczywi­
ście po terenie MTP. Jednak z powodu tych 
nieprzewidzianych w ydarzeń, pociągi na 
ogoł nie docierały do Poznania; nie przy­
jechał także pociąg z Lublina z  „m oją” w y­
cieczką.

T ym czasem  m o g łem  o b serw o w ać 
olbrzym i, na raz ie  m ilczący  pochód  - 
m arsz robotników  i przyłączających się 
doń widzów, do których należałem  i ja . 
Znalazłem  się w  liczącym  chyba parę ty­
sięcy uczestników potężnym  zgrom adze­
niu na placu zw anym  -  jakżeby  inaczej -  
Stalina (obecny PI. A. M ickiew icza). Ze 
stojących w  tym  m iejscu tram wajów , ich 
dachów rozlegały się hasła w iecow e, peł­
ne patosu przem ówienia osób przeciw  ko­
munistycznem u despotyzm owi i dyktatu­
rze. D om agano się popraw y sytuacji ży­
ciowej, ekonom icznej robotników. Śpie­
w ana przez m anifestantów  z całych sił 
„Rota” wywołała u m nie niebywałe uczu­
cie, w ręcz dreszcze. M om ent ten utkw ił 
mi w  pam ięci do tego stopnia, że w idzę 
to w szystko, ja k  gdyby  te  w ydarzen ia 
działy się w czoraj.

W krótce zauw ażyłem , że z opanow a­
nego przez dem onstrantów  gm achu K o­
m itetu W ojew ódzkiego P Z P R  zaczęto  
w yrzucać segregatory, luźne papiery, ra­
dioodbiorniki, także luksusow e meble. 
Część uczestników  tego spontanicznego
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w iecu (teraz ju ż  pow stańców ) udała się 
na ul. K ochanowskiego (wówczas m ów i­
ło się „na K ochana”) pod gm ach W oje­
w ódzkiego U rzędu B ezpieczeństw a Pu­
blicznego. Inni skierowali się na ul. M łyń­
ską  (do „M łynorza”), zapew ne ju ż  z kieł­
ku jącą m yślą, aby uw olnić z w ięzienia 
p rzede w szystk im  w ięźn iów  p o lity cz ­
nych, ale nie tylko, bo w  tych czasach w ię­
ziono naw et za drobne przew inienia.

N iebawem  m ożna było usłyszeć z kie­
ru n k u  ul. K o ch a n o w sk ieg o  p ie rw sz e  
strzały. M nie tam  jednak  me było, gdyż 
pragnąłem  jak  najszybciej znaleźć się we 
W ronkach, o ile było to  w  tej sytuacji 
m ożliw e. U dałem  się przeto na dw orzec 
PKP i tu  byłem  św iadkiem  faktów  m ro­
żących w  żyłach krew. Stojąc przed dwor­
cem, widziałem w  perspektywie ul. Dw or­
cowej uciekającego w  m undurze człowie­
ka, do którego co rusz doskakiw ał ktoś, 
uderzając go w  tw arz. N apastn icy  w y­
krzykiw ali: „Tyn ubow iec zastrzelił m at­
kę z dzieckiem !” . W ydaw ało się  to n ie­
praw dą, chodziło zapew ne o w yw ołanie

o d p o w i e ­
dniego efek­
tu p o d y k to ­
w anego n ie ­
n aw iśc ią  do 
f u n k c j o n a ­
riu sza  UBP. 
N a peronie 4 
ów  ubek usi­
ło w ał re sz t­

kam i sił w tłoczyć się do w agonu pociągu 
relacji Łódź-Szczecin, jed n ak  pobitego 
uciekiniera ktoś z  podróżnych nogą w y­
pchnął ze stopni w agonu, a ten spadłszy 
na peron, nie miał już siły się podnieść. Wte­
dy to, dopadnięto do niego i z pasją skopa­
no, doprowadzając do śmierci. Za mom ent 
jego ciało stało się krw aw ą miazgą.
Owi w ykonaw cy śmiertelnego samosądu 
zdzierali też flagi państw  obozu socjali­
stycznego, ajeden  z nich bez jakiejkolw iek 
żenady opuścił spodnie i zabrudził flagę 
ZSR R  sw ym i ekskrem entam i.

To w szy s tk o  d z ia ło  s ię  na m o ich  
oczach, w  odległości paru zaledw ie m e­
trów. Przerażony i znieruchom iały uśw ia­
dom iłem  sobie, do czego zdolny je st czło­
w iek, gdy pok ieru ją  nim  złe instynkty  
w yw ołane psychozą tłum u. Z darzenie to 
św iadczyło też o przeogrom nej n ienaw i­
ści do funkcjonariuszy UBP.
W  późniejszym  czasie dow iedziałem  się 
z prasy, że na peronie 4. poznańskiego 
D w orca G łów nego PK P zam ordow ano 
kaprala Izdebnego (swego czasu przypad­
kowo natrafiłem  na jeg o  grób w  kw ate­
rze poległych w tedy ubeków  i m ilicjan­
tów) -  p rofosa aresztu W ojew ódzkiego 
U rzęd u  B e zp iecz eń s tw a  P u b liczn eg o  
przy ul. K ochanow skiego.
D o W ronek udało mi się  dotrzeć dopiero 
w  godzinach w ieczornych, a w itającej 
m nie m atce oznajm iłem : „Polska będzie 
w olna” . N iestety, nasz kraj odzyskał sw ą 
suw erenność dopiero w  1989 r., po w ielu 
jeszcze latach zniew olenia i dyktow ania 
Polakom  sposobu życia. Pow stanie p o ­
znańskie 1956 roku zaś było zaczątkiem  
drogi ku pełnej w olności. Rodzi się  je d ­
nak pytanie, czy my, Polacy, potrafim y w 
tej dem okratycznej sw obodzie żyć m ą­
drze i czy nie żal nam  tej osłony socjal­
nej, ja k ą  gw arantow ał poprzedni ustrój?

Janusz Łopata-Łowiński

D Z IE Ł O  
Z  G A R A Ż U

Ta dw um etrow ej w ielkości rzeźba, 
w ykonana z piaskow ca przedstaw ia ks. 
abp. Z ygm unta Szczęsnego Felińskiego, 
założycie la Z grom adzenia Sióstr Rodzi­
ny M aryi. Stoi ona w  W ieleniu, w  dom u 
sióstr tego zgrom adzenia. Z ostała w yko­
nana w  garażu państw a Zalesińskich we 
W ronkach, dw a lata tem u w  czasie w aka­
cji. R zeźba je s t dziełem  artysty plastyka 
- pana Piotra Żurawskiego. Przez kilka 
lat m ieszkał on i pracow ał w  naszym  m ie­
ście. N ajpierw  w  Fabryce K uchni, potem  
w  Szkole Podstaw ow ej nr 2. K ilkanaście 
lat tem u opuścił W ronki i w yjechał w raz 
z żoną M arią do swojego rodzinnego m ia­
sta - Jawora.

B ędąc dyrek torem  szkoły w iedzia­
łam , że potrafi w iele. Z dużym  uznaniem  
patrzyłam  na w ytw ory jego  rąk. O dcho­
dząc, pozostaw ił na pam iątkę szkole p ła­
skorzeźbę -  scenki z boiska (wisi na ko­
rytarzu I piętra), a dla Kręgu Przyjaźni 
w yrzeźbił w drew nie jeg o  sym bol -  M a­
kuszyńskiego z m otylem . Podziw iałam , 
z ja k ą  sw obodą tw orzył dekoracj e na róż­
ne okazje, ale nie przypuszczałam  w ów ­
czas, że w  tym  skrom nym  i cichym  m ęż­
czyźnie drzem ie aż taki talent. Przypadek 
spraw ił, że się ponow nie spotkaliśm y. To 
za p rzy czy n ą  „osio łka  z w ronieckiego 
R ynku” . Po artykule zgłosił się w  redak- 
cji z o fe rtą  w ykonan ia  go dla m iasta. 
O dżyły w spom nienia, ale zarysow ały się 
także plany współpracy.

Pan Piotr pracuje obecnie w  pracow ­
ni konserw atorskiej m uzeum  w  Jaworze. 
R zeźbiarstw o je s t jeg o  pasją, rzeźbi w 
różnych surow cach. W  naszym  rejonie 
pozostaw ił je szcze  inne dw a dzieła -  ta­
bernakulum  dla kościoła w Rom anow ie 
k. C zarnkow a i p łaskorzeźbę z piaskow ­
ca w  ołtarzu  kościo ła w Zakrzew ie. Jest 
szansa, że w  Chojnie stanie figura M atki 
Boskiej jeg o  dłuta.

Krystyna Tomczak

SAMOSĄD 
na peronie 4
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GOŚCINA

W AKACJE W  PARAFII CH O JEŃSK IEJ
Od kilku już lat na terenie probostwa 
księdza Pawła Pawlickiego od pierw­
szych po ostatnie dni wakacji można 
spotkać liczne grupy -  dzieci i dorosłych 
-  korzystające z letniego wypoczynku. 
W  lipcowe popołudnie redaktorzy Wro- 
nieckich Spraw  (Grażyna K aźm ierczak, 
Krystyna Tomczak, Paweł Bugaj) wraz z 
prezesem TM ZW  -  Leszkiem  Bartolem  
odwiedzili księdza Pawła.

Księdza Paw ła zastaliśm y (wraz z parafia­
nami) przy pracy nad urządzaniem  terenu 
rekreacyjnego przed probostwem. Jest już 
oczko w odne z roślinami, klomby z kw ia­
tami, kominek. W  głębi podw órza ujrzeli­
śmy nam iastkę obozowiska - duży nam iot 
wojskowy i kilka m niejszych, a pom iędzy 
nimi sporągrom adę rozbawionej dzieciar­
ni -  z wioski niedaleko K ościana. Starsi -  
m inistranci z boreckiej parafii - zaanga­
żowani byli przy pracach porządkow ych 
w obejściu.
Korzystając z okazji zajrzeliśmy do byłych 
zabudowań gospodarczych, w których nie­
gdyś trzymano zwierzęta. Bez trudu zau­
ważyliśmy, że stopniowo są  one przysto­
sowywane na cele m ieszkalno-socjalne. 
Jest już świetlica, pom ieszczenie kuchen­
ne, są sanitariaty i dość duże sypialnie -  
jedna na dole i dwie na poddaszu. W ypo­
sażenie sal skromne, chciałoby się rzec: 
przysłowiowy dach nad głową, chroniący 
od deszczu i wiatru. Z  uwagi na brak ogrze­
wania obiekt m oże być wykorzystywany 
tylko w okresie letnim. W  bazie przy ple­
banii może przebywać około pięćdziesię­
cioro osób. M odern izacja tych pom ie­
szczeń ciągle trwa, a wszystko uzależnio­
ne jest od środków finansowych.

Dowiedzieliśmy się, że do połowy lipca na 
stanicy parafialnej odpoczywali i twórczo 
pracował i członkowie młodzieżowego klu­
bu „M uzeum” działającego pod auspicja­
mi Program u P rofilaktyki i R ozw iązyw a­
nia P roblem ów  A lk o h o lo w ych  G m iny

Wronki. Po nich przyjechały dzieci z Po­
gotowia Opiekuńczego z Gorzowa Wlkp. 
Kolejnymi były wspomniane wyżej grupy. 
Tu rn u sy następne p rze zn a czyliśm y dla 
dzieci z rodzin dotkniętych problem am i 
alkoholowym i - informuje nas gospodarz 
stanicy -  ksiądz Paweł. N ajpierw  p rzyje- 
dzie grupa z  Rogoźna, a po niej z Kow ale­
wa k. Pleszewa. Będąpoznawali sztukę że­
glowania, wszak żeglarstwo to piękna szko­
ła życia  i hartu ducha. Chcemy w ykorzy­
stać w a lo ry naszego jeziora. Naukę roz­
poczną na “optym istach” a później...? W  
ostatnich dniach w akacji odwiedzą nas 
dzieci niepełnosprawne z  W rocławia. 
Początkowo miałem wiele obaw, szczegól­
nie gdy p rzyjeżdżały małe dzieci— konty­
nuuje ks. Paweł -  warunki tu jeszcze trud­
ne. O bawy były przedwczesne, ja k  się oka­
zało, dzieci radzą sobie doskonale. Za  do­
bro odpłacają dziecięcą radością. Są ko­
chane, fantastyczne, cieszy je  każdy dro­
biazg i garną się do każdej pracy.

Skądinąd wiemy, że ksiądz Paw eł nie 
zapom ina o dzieciach m iejscowych. Co

Ks. Paw licki (z praw ej) z byłym organistą 
Józefem Pukiem  w biegu podczas N adw ar­
ciańskiego Zlotu u  Cliojanów ’95

roku w yjeżdża z nimi nad morze i w góry. 
W  tym  roku uczn iow ie  k las p ią tych  i 
szóstych wyjechali (19 lipca), na dwuna- 
stodniowy obóz na stanicę harcerską k. Ja­
strzębiej Góry. W  sierpniu grupa m łodzie­
ży w raz z doświadczonym żeglarzem w  su­
tannie, wypoczywać będzie pod żaglami na 
jeziorach mazurskich.

Służba dzieciom, to tylko cząstka działalno­
ści proboszcza z Chojna Zauważyliśmy pięk­
nie odnowioną elewację kościoła z nową da­
chów ką barwne płytki chodnikowe przed 
wejściem, a wewnątrz kościoła rusztowanią 
bo trwa właśnie malowanie całego wnętrza. 
Później będą odnawiane ołtarze.

Skąd środki? - zapytaliśmy. N atw arzy księ­
dza pojaw ił się uśm iech i po chwili padła 
krótka odpowiedź: Jakoś sobie radzim y, 
musimy sobie radzić. Na refnont dachu pie­
niądze otrzym ałem  z  funduszu remontu 
kościołów z Warszawy. Szukam sponsorów, 
m ieszkańcy pom agają -  niektórzy dobro­
wolnie opodatkowali się, a i wczasowicze 
zostawiają sw oją cegiełkę.
N iew ielu spotyka się takich proboszczów, 
którzy przy bardzo skromnych funduszach 
parafialnych podejm ują się wielkich zadań. 
Ich kapitałem jest ogromna wiara w  Bożą 
Opatrzność i ludzką życzliwość oraz przy­
jazny, pełen optymizmu uśmiech na twarzy.

D alszą rozm ow ę prowadziliśm y przy stole 
p ięknie zastaw ionym  owocam i i desera­
mi. Tutaj w ypełniliśm y misję, z ja k ą  uda­
liśm y s iędo  Chojna. K ilka m iesięcy temu 
ksiądz Paw eł Paw licki zadeklarował chęć 
w stąpienia do Tow arzystwa M iłośników  
Ziem i W ronieckiej i pracę w  sekcji cho- 
jeńsk ie j. P rezes TM ZW , Leszek Bartol 
w ręczył m u legitym ację i znaczek nasze­
go stowarzyszenia. Z radościąprzyjęliśm y 
ks. Paw ła do grona ludzi aktywnych, p ra­
gnących pracow ać na rzecz naszej M ałej 
O jczyzny.

Krystyna Tomczak

MINUS ZA GOŚCINNOŚĆ
Na piękną imprezę spotkania z żeglarzami we Wronkach -  padł cień. 
Przed kolejnym etapem żeglarze musieli uzupełnić zapasy wody pit­
nej. Udali się więc z pojemnikami do ubikacji w  Olszynkach, specjal­
nie dla nich udostępnionych. Tego organizatorzy dopilnowali, ale nie 
przewidzieli zapewne, że ajent zażyczy sobie za wodę (w zależności 
od wielkości naczynia) cenę -  od 2,5 do 5 zł za pojemnik. Wcześniej, 
bez żenady kasowano za każdą “potrzebę” po 1 zł, za latrynę i wydzie­
lany papier co goście przyjęli ze spokojem. Niestety przy płaceniu za 
wodę zareagowali ironicznym uśmiechem.

Przed nami kolejny rejs, a może będą i następne? -  Warto pomyśleć o 
takich „drobiazgach”, aby nie rzucały cienia na ogromny wysiłek organi­
zatorów i dobre imię wrończan. Warto zastanowić się, jak pomóc przy­
szłym tuiystom, którzy zechcą zatrzymać się w Olszynkach na kilkana­
ście godzin i przy okazji skorzystać ze skromnego prysznica oraz toalety.

Na turystyce można i trzeba zarabiać, ale inaczej trzeba postrzegać ten 
interes.

K.T.

WARTA OCZAROWUJE
W  dniach od 25 lipca do 16 sierpnia na w szystkich drogach 
w odnych i szlakach żeglarskich dorzeczy Odry, W isły i B ałty­
ku -  odbędzie się IV  W odniacka E kspedycja Ligi M orskiej pod 
hasłem  FLIS «98 - SZLAKAMI PIASTÓW. Rejs rozpocznie 
się na W iśle w  W arszaw ie, prow adzić będzie kanałam i B ydgo­
szczy do N oteci, p rzez Jezioro  G opło, kanałam i do Warty, na­
stępnie do Odry, a n ią  do Z alew u Szczecińskiego i zakończy się 
w portach m orskich Szczecina i Św inoujścia. O rganizatorem  
F L IS U  «98 je s t Zarząd G łów ny Ligi M orskiej w  G dańsku, a 
G eneralnym  R e tm a n e m - R. Szym on Paw licki.
N a trasie rejsu  są  W ronki, do których uczestnicy flisu zaw itają 
w  sobotę, 8 sierpnia około godziny 20.00. W  dalszą trasę w yru­
szą w  niedzielę rano o godzinie 8.00. Pobyt żeglarzy w e W ron­
kach będzie doskonałą okazją do wspólnej zabaw y i zawiązania 
nowych kontaktów  z żeglarzam i.

A.H.
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/ks. Szram kow ski/

Ksiądz W incenty Szram kowski 
- kapłan, którego uwielbiano

Był rok 1857, piękna letnia pogoda, gdy na ów­
czesnym niedużym dworcu kolejowym we 
Wronkach zgromadziła się rzesza wiernych, by 
przywitać nowego proboszcza. Była to pewna 
forma demonstracji, katolicy bowiem byli w 
tym czasie w mniejszości i powitanie miało 
wydźwięk religijno-patriotyczny. Z zapisów pa­
miętnikarskich dowiadujemy się, że tego dnia 
nastrój w mieście był podniosły. Poprzez ulice 
rozwieszono girlandy i hasła powitania. Ufor­
mowała się barwna procesja. Chorągwie bractw 
cechowych i kościelnych stowarzyszeń religij­
nych przewodziły procesji. Bractwa cechowe 
dodatkowo wystawiły swoje grupy adoracyjne 
z zapalonymi świecami. Z chóralnym śpiewem 
procesja przeszła ulicami miasta i wprowadziła 
nowego proboszcza na cmentarzprzykościelny, 
gdzie przekazano klucze do kościoła. Nikt wte­
dy nie przypuszczał, że nowy proboszcz pozo­
stanie tu w swojej pierwszej i zarazem ostatniej 
parafii przez pół wieku. (Poprzedni proboszcz, 
ks. Marcin Grzywieński przyjechał do Wronek 
konnym dyliżansem, a przywitanie odbyło sięna 
Rynku przed figurą św. Jana Nepomucena.)

Ks. Szramkowski objął parafię biedną, z ni­
szczejącym kościołem i małym 4-pokojowym 
budynkiem plebanii. Do parafii należało sporo 
gruntów uprawnych i łąk, które ciągnęły się od 
ul. Stodołowej (dzisiaj Powstańców Wlkp.) 
wzdłuż szosy do Sierakowa. Na wzgórzu znaj­
dowała się duża tzw. księża stodoła. W sumie 
było ok. 140 ha gruntów, wydzierżawianych czę­
sto zubożałym parafianom bez większych ko­
rzyści dla beneficjanta. Parę miesięcy później do 
Wronek przybył nowy burmistrz Teodor Otter-
son. Była to sprzyjającazmiana dla nowego pro­
boszcza. Burmistrz przybywał także z Rogoźna, 
a jego żona była katoliczką. Państwo Ottersono- 
wie, jeszcze gdy mieszkali w Rogoźnie, posyłali 
na naukę religii swoją córkę Franciszkę do ks. 
Szramkowskiego. Tak więc współpraca na tere­
nie miasta była bezkonfliktowa, co w czasie za­
boru pruskiego było rzadkością.

Ksiądz Wincenty Szramkowski urodził 
się 13 lipca 1825 roku w Buku, w rodzi­
nie Macieja i Barbary z d. Kujawskiej. 
Po ukończeniu Gimnazjum św. Marii 
Magdaleny w Poznaniu rozpoczął tam­
że studia w Seminarium Duchownym. 
1 maja 1853 roku przyjął święcenia ka­
płańskie i został wikariuszem w Wiele­
niu (dwa lata), następnie w Lubaszu 
(półtora roku) i Rogoźnie (pół roku).
W 1857 roku ks. Szramkowski został 
ustanowiony proboszczem w parafii 
p.w św. Katarzyny we Wronkach (zmie­
nił ks. proboszcza Marcina Grzywień- 
skiego, przeniesionego do Buku). W 
1903 roku obchodził jubileusz 50-lecia 
kapłaństwa. Zmarł 30 lipca 1908 r. w 
51. roku pracy duszpasterskiej we 
Wronkach. W tym roku przypada 90. 
rocznica śmierci tego zasłużonego Pro­
boszcza, któremu Rada Miejska nadała 
tytuł Honorowego Obywatela Wronek.

Bardzo wymowne było spotkanie ks. 
Szramkowskiego z rodziną na plebanii w jakiś 
czas po objęciu parafii wronieckiej. Proboszcz 
w obecności mojego dziadka -  Andrzeja Gru- 
pińskiego, który przewodniczył radzie parafial­
nej, po ugoszczeniu swojej rodziny zwrócił się 
do nich ze słowami (cyt.): „oddając się służbie 
Bożej chcę być co do rodziny mojej zapomnia­
ny, odtąd rodziną moją będą moi parafianie”. 
Następnie we wzruszających słowach podzię­
kował rodzicom za trudy jego wychowania i 
poświęcenia dla umożliwienia mu podjęcia 
służby Bożej. Na koniec wręczył rodzicom pew­
ną sumę pieniędzy, by pokryć choć część wy­
datków, jakie przy jego wychowaniu ponieśli. 
Prośba ks. Szramkowskiego została przez ro­
dzinę przyjęta ze smutkiem ale i ze zrozumie­
niem jego intencji.

Ks. Wincenty Szramkowski żył skromnie. 
Codziennie o godzinie szóstej rano zasiadał w 
swoim konfesjonale naprzeciw ołtarza Matki 
Bożej Śnieżnej, trwając w głębokiej modlitwie. 
Był wielkim czcicielem cudownego obrazu, 
przed którym odprawiał Msze św. w dni po­
wszednie. Proboszcz zadbał o wygląd kościoła 
i powiększenie cmentarza, co zjednało mu pa­
rafian. Nie dbał o wystrój i wygody na pleba­
nii. Swoje siły koncentrował na pomaganiu po­
trzebującym. W latach 1898/99 wybudował 
nowy szpital (przytułek, w miejscu obecnej 
organistówki przy ul. Szpitalnej), którego z 
wielką troską i ojcowskim oddaniem doglądał. 
Ciężko chorzy, starcy i bezdomni dożywali tu 
ostatnich dni życia.

Uroczystości odpustowe wyróżniały się 
szczególną oprawą i gościnnością. Mała, cia­
sna plebania była na czas uroczystości odpu­
stowych „przemeblowywana”, by pomieścić za­
proszonych księży. Ks. proboszcz, żyjąc skro­
mnie, lubił hojnie gościć swoich konfratrów. 
Na tę okazję do swojej kuchni angażował kuch­
mistrza z pałacu hr. Kwileckiego z Oporowa, 
Wawrzyńca Akoszewskiego, którego syn Ale­
ksander był w tym czasie proboszczem w Buku 
(rodzinnym mieście ks. Szramkowskiego). Po 
raz drugi w ciągu roku „przemeblowywano” 
plebanię na czas uroczystości Bożego Ciała. 
Wtedy główną osobą na plebanii był powszech­
nie ceniony radca zdrowia, dr Stanisław Ro­
siński oraz senior nauczycieli wronieckich, pan 
Ryster. Przy stole biesiadnym zasiadali człon­
kowie rady, starsi cechów i od asysty parafia­
nie. Orkiestra, pod dyrekcją organisty Chyliń­
skiego, przygrywała polskie melodie. Na ze­
wnątrz plebanii adorujące w procesji dzieci czę­
stowano plackiem. Kościelny, pan Szurkiewicz 
(garncarz) pilnował porządku.

Z pamiętnika rodzinnego mojego dziadka 
wynika także, że ks. Szramkowski ociągał się 
ze zgodą na powołanie fundacji rodziny Gra­
bowskich i wybudowanie we Wronkach siero­
cińca, zwanego popularnie ochronką. Miał bo­
wiem obawy, że kasa kościelna nic będzie w 
stanie pokryć wydatków na utrzymanie ochron­
ki. Chyba tylko jego wielkie serce do dzieci 
przełamało opory i ks. radca Józef Grabowski 
mógł realizować swój cel (Dom Jadwigi przy 
ul. Kościuszki). Nie można też pominąć zasług 
ks. Szramkowskiego jako katechety. W okre­
sie Kulturkampfu nieustępliwie bronił prawa

dzieci polskich do nauki religii w języku oj­
czystym. Dzieci swego katechetę uwielbiały, 
towarzysząc mu gremialnie przy każdym spo­
tkaniu na ulicy, w drodze do szkoły czy też 
kościoła.

W lipcu 1903 roku ks. Szramkowski ob­
chodził przepięknąuroczystość 50-lecia kapłań­
stwa. Oprócz gorących i spontanicznie składa­
nych życzeń parafianie ufundowali jubilatowi 
tablicęz napisem „Parafianie miasta Wronek 
z wdzięczności swemu proboszczowi J. Księ­
dzu Wincentemu Szramkowskiemu na pa­
miątkę 50-letniego jubileuszu kapłaństwa, 
dnia 26 lipca 1903 r.” (Umieszczona została 
przy głównym ołtarzu, dziś znajduje się pod 
chórem.)

Pięć lat później, 30 lipca 1908 r., przestało 
bić serce nieodżałowanego kapłana, człowieka 
wielkiego serca. Rada M iasta nadała ks. 
Szramkowskiemu tytuł Honorowego Oby­
watela Wronek. Parafianie zaś postawili oka­
zały pomnik, na którym wypisane zostały pięk­
ne słowa, oddające:
Wiecznie żyć będzie, choć zlożon w tym grobie. 
Bowiem na świecie bliźnim żył, nie sobie.

Eligiusz Grupiński

Po 90 latach grobowiec zasłużonego wroniec- 
kiego Proboszcza niszczeje, jakby popadł w 
zapomnienie, chociaż znajduje się tak blisko 
kaplicy. W wojnę hitlerowcy zrabowali żeliw­
ne łańcuchy okalające pomnik, dziś chylą się 
granitowe słupki i wyrastają samosiejki. Po­
mnik potrzebuje renowacji. Czcijmy również 
pamięć ludzi zasłużonych, nie tylko męczen­
ników. Z propozycją odnowienia pomnika wy­
stąpiła Sekcja Historyczna Towarzystwa Mi­
łośników Ziemi Wronieckiej, która swój apel 
kieruje do władz miasta i obecnego księdza 
Proboszcza.
TMZWposzukuje również zdjęcia ks. 
Szramkowskiego.

Z pamiątek po ks. Szramkowskim zachował 
się jeszcze duży, solidny fotel. Otrzymał go 
na pamiątkę jubileuszu 50-lecia kapłaństwa, 
od zaprzyjaźnionej rodziny Gintrowiczów, 
której syn Mikołaj był w tym czasie probo­
szczem w Ludomach (dekanat obornicki) i bli­
skim kolegą z okresu studiów w Seminarium 
Duchownym w Poznaniu.

/P. PojasekJ

10 Wronieckie Sprawy 14(97) 1998



Pani E lżbieta F lorek z  synem.

ROZMOWA 
NAD JEZIOREM

Kolejnym ośrodkiem wypoczynkowym, który odwiedzamy i chcemy 
przedstawić w  cyklu Lato w Chojnie '98 jest kompleks ośrodków 
nad Jeziorem Radziszewskim. W jego skład wchodzą ośrodki zakła­
dowe, głównie szamotulskie - cukrowni , Zakładów Olejarskich, 
Rejonu Dróg Publicznych, ZOZ-u oraz inne, również domki prywat­
ne właścicieli z różnych stron Polski. Na rozmową z panią kierownik 
Ośrodka Wczasowego Cukrowni Szamotuły SA. Elżbietą Florek wy­
brali się redaktorzy “Wieści z Chojna” - Jan Jankowski i Tadeusz Ignyś.

Panią Elżbietę spotkaliśmy w  trakcie wydawania sprzętu wodnego 
swoim wczasowiczom. Prosimy do pamiątkowego zdjęcia i rozmo­
wy przy kawie.
-  Trudno było nam znaleźć pani ośrodek w gąszczu domków.
- Tak. Mniej wtajemniczonym trudno wytyczyć granice ośrodka. Wy­
poczywający tutaj znają swoje miejsce na pamięć. Być może dla ko­
goś obcego niepozorne domki, dla nas cały świat. Tutaj przyjeżdża- 
my wypoczywać od lat.
-  Czym wobec tego pani tutaj zarządza?
- Mamy do dyspozycji wypoczywających 14 domków, w których może 
wypoczywać od 2 do 6 osób. Są one kompletnie wyposażone, każdy 
posiada aneks kuchenny. Wypoczywają całe rodziny. Wyżywienie 
przygotowują wczasowicze we własnym zakresie. Propozycje han­
dlowe nad jeziorem są bardzo bogate, jest też restauracja.
-  Jaki jest koszt 14-dniowego turnusu?
Dla pracowników opłata za domek wynosi 60 złotych. Dla ludzi spo­
za zakładu 350 złotych. Przed i po turnusie około 20 złotych doba.
-  Co jeszcze proponujecie wypoczywającym?
- Ośrodek dysponuje sprzętem wodnym -  rowerami i łodziami. Mamy 
własny pomost dla wędkujących, a dla dzieci plac zabaw. Mamy też 
doskonale wyposażoną świetlicę. Ponadto uczestniczymy w impre­
zach organizowanych w ramach Lato w Chojnie ‘98. Uważam, że są 
one bardzo potrzebne.
-  Czy wszystko wygląda tak pięknie? Nie macie żadnych problemów?
- Oczywiście są też i minusy. Mamy tylko własne ujęcie wody, ale 
nie posiadamy własnych sanitariatów ani szamba. Toteż w ypoczy­
wający muszą korzystać z sanitariatów ogólnych, odpłatnie. To są 
dodatkowe wydatki. Niebezpieczna również jest droga przebiegają­
ca tuż przy plaży. Przydałby się też radiowęzeł na terenie kompleksu

ośrodków. Bylibyśmy lepiej doinformowani, choć współpraca z ad- 
ministracjąjest dobra. Cenimy sobie “Kaplicę pod dębem”. Również 
dobre jest połączenie autobusowe. Przydałoby się też więcej budek 
telefonicznych.
- Jak pani widzi przyszłość ośrodka?
- Będziemy istnieć i w miarę możliwości udoskonalać bazę wypo­
czynkową. Chętnych do korzystania z wczasów w naszym zakładzie 
jest bardzo dużo. Cenimy sobie spokój i ciszę (mimo że jesteśmy 
blisko plaży), wspaniałe powietrze, lasy i jezioro.
- Dziękujemy pani za rozmowę i życzymy powodzenia w realizacji 
zamierzeń oraz wspaniałego, pogodnego wypoczynku.

Większość wypoczywających nad Jeziorem Radziszewskim z pro­
blemem wyżywienia radzi sobie sama. Z rozmów przeprowadzonych 
z wczasowiczami wynika, że jakość usług handlowych i gastronomicz­
nych uległa poprawie. Przy jeziorze powstały nowe punkty handlowe 
i “mała gastronomia”. Jednak najważniejszą placówką gastronomicz­
ną wydaje się być restauracja “Nad jeziorem”, która jest własnością 
GS-u Wronki. Całość sprawia solidne wrażenie, odnowiona została 
elewacja i sanitariaty, zauważalna jest czystość dookoła. Jesteśmy cie­
kawi, z jaką ofertą do wczasowiczów występuje szef restauracji - pan 
Jerzy Wawrzyniak. Wita nas serdecznie i chętnie udziela wywiadu. 
Pochodzi z Puszczykowa k. Poznania, w branży gastronomicznej pra­
cuje od 30 lat, a ajentem restauracji w Chojnie jest od 5 lat.
- Jaki zakres usług proponuje pan turystom? - pytamy pana Waw­
rzyniaka.
- Możemy każdemu -  zbiorowo lub indywidualnie - zapewnić cało­
dzienne wyżywienie. Dysponujemy kuchnią dla mniej lub bardziej 
zasobnych portfeli. Codziennie w zestawie obiadowym znajdują się 
do wyboru trzy zupy i wybór dań głównych. Koszt obiadu w cenie 
ok. 10 złotych. Śniadanie i kolacja po 3 zł. Całodzienna stawka wy­
nosi około 17 złotych. Uważam, że jest to cena przystępna i konku­
rencyjna. Dla grup zorganizowanych typu obóz, kolonia, całodzien­
ne wyżywienie zamyka się w 9 złotych.
- Czy macie jakieś inne propozycje?
- Przy restauracji czynny jest bufet, w którym serwujemy dania baro­
we: hot-dogi, kiełbasa, frytki, napoje, piwo beczkowe i alkohol. Mogę 
powiedzieć, że u nas najtaniej.
- Co by pan ulepszył na terenie ośrodka, wykorzystując swoje do­
świadczenie?
- Większe zaangażowanie użytkowników ośrodka w sprawy doty­
czące porządku - częstszy wywóz śmieci, (udział użytkowników w 
kosztach utrzymania czystości), częstsze wizyty policji.
- Jak rysuje się przyszłość?
- Solidna praca, nie potrzebuję reklamy. Mamy już stałe imprezy, jak 
np. Dzień Energetyka. Należy wykorzystać walory Chojna. Wiele jest 
jeszcze do zrobienia (pole namiotowe), ale warto. Macie wspaniale 
okolice, a Chojno staje się coraz bardziej popularne. Korzystajcie z 
tego piękna, podzielcie się z innymi.
- Dziękujemy za rozmowę. Życzymy powodzenia.

Tadeusz Ignyś, Jan Jankowski.
J. W awrzyniak (z praw ej) w  rozm ow ie  
z  red. T. Ignysiem  Fot. J. Jankow ski
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WIEŚCI Z CHOJNA

BADANIA GEOLOGICZNE
PUSZCZY NOTECKIEJ

N a terenie C hojna i w  jego  okolicach 
rozpoczęły się  prace geologiczne. Pan 
Radaczewski z Instytutu G eologii U ni­
w ersytetu im. A. M ickiew icza w  Pozna­
niu rozpoczął w ykonyw anie odwiertów, 
na podstaw ie których zostanie w ykreślo­
na m apa geologiczna tw orów  pow ierzch­
niow ych. Prace prow adzone są  na po ­
w ierzchni ok. 100 km 2. D otychczasow e 
badania wskazują, że struktura geologicz­
na tych terenów je st w  zasadzie jednorod­
na. D om inują piaski w ydm ow e, spora­
dycznie spotkać m ożna to rf  i piaski po­
chodzenia rzeczno-lodowcowego. Jest to

obszar obejm ujący sw oim  zasięgiem  te­
ren od M iałów  do C hojna oraz M ężyk na 
w schodzie i M arylin  od strony w scho­
dniej. Podjęte badania geologiczne skła­
dają się z kilku etapów. W  pierw szym  eta­
pie, k tóry  w łaśn ie trw a, w ykonuje się 
odw ierty na głębokość 3 metrów. W  na­
stępnym  etapie badania osiągną g łębo­
kość 6 m etrów, później 12 itd. P race ba­
daw cze m ają  potrw ać k ilka lat, ale ich 
w ynikiem  będą m .in. w iarygodne m apy 
geologiczne terenu Puszczy N oteckiej.

Lech Judek

LATO W  C H O JN IE  98 KAL1N, ^
26 lipca (niedziela), godz. 12.00 
Turniej Piłki Siatkowej o puchar W ro- 
nieckich Spraw
K onkurencje spraw nościow e dla doro­
słych na p laży  o nagrodę w ronieckiej 
Firmy H ydrau lik - Bogdana M ikołajczaka
1 sierpnia (sobota)
K onkurencje spraw nościow e dla dzieci 
na plaży (12 HDP „C hęchacze")
2 sierpnia (niedziela)
I Row erow y W yścig Górski o P u ch a r 
Sołtysa Chojna 
9 sierpnia (niedziela)
W yścigi na sprzęcie w odnym  - Jez. R a­
dziszewskie

DNI CHOJNA 15-16 sierpnia
sobota
- Zawody wędkarskie na Jez. Radziszew ­
skim  o P uchar ks. Proboszcza Chojna

12----------------------

- O dpust ku  czci M atki Boskiej Zielnej
- Turniej P iłki Siatkowej o nagrodę Para­
fii Chojno
- K oncert m uzyki poważnej 
niedziela
- K oncert m uzyczny na estradzie w  C hoj­
nie
- Z abaw a taneczna

14-16 sierpnia - wesołe m iasteczko dla 
dzieci i strzelnica  sportowa

23 sierpnia (niedziela)
Zakończenie sezonu letniego
- konkurencje spraw nościow e dla dzieci 
(na plaży)
6 września (niedziela)
D ożynki w iejskie.

S zczegółow y p rogram  poszczególnych 
im prez na plakatach.

IN F O R M A C J A
ADM INISTRACJA
OŚRODKA W YPOCZYNKOW EGO
czynna codziennie w godz. od 10.00 do 18.00. 
Tek: 2 5 4 - 7 1  - 80.

DOM  KULTURY - 254-71-95 
BIBLIOTEKA PUBLICZNA
(w Domu Kultury) czynna: poniedziałki, 
czwartki i piątki w  godz.: 15.00 - 19.00; 
we wtorki od 10.00 do 14.00.
KLUB „ALASKA” (w centrum wsi) 
czynny codziennie w godz. 15.00 - 24.00. 
Dyskoteki: w  środy, czwartki, piątki i soboty 
od 18.00 do 3.00.

URZĄD POCZTOW Y
czynny od poniedziałku do piątku 
w godz.: 8.00 - 15.00, 
w soboty od 8.00 do 13.00.
W niedzielę urząd nieczynny. Tek: 254-71-97.

POGOTOW IE RATUNKOW E -  999 
Samorządowa PRZYCHODNIA LEKAR­
SKA (w centrum wsi) 
czynna od poniedziałku do piątku 
w godz.: 8.00 do 13.00.
Lekarz przyjmuje w poniedziałki, środy i piąt­
ki w  godzinach jak wyżej.
Tek: 254-71-20.

PARAFIA C hojno/ kościół pw. Św. Krzyża 
Msze św. w kościele parafialnym: 
w dni powszednie o godz. 19.00 , 
w niedzielę o godz. 8.00 i 11.00.
- w kaplicy “Pod dębem” k. Jeziora: 
w niedzielę o godz. 10.00.
Probostwo tek: 254-71-81

STRAŻ POŻARNA 998
-O S P  Chojno 254-71-22 
POLICJA - 997
LEŚNICTW O Chojno 254-71-24  
SO Ł E C T W A : Chojno W ieś 254-71-60,  
Chojno Młyn 254-15-63,
Chojno Błota 254-71-16.

PKP - informacja 254-01-37.
ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW
Wronki - Chojno: 635 - 926 - 1230- 1346x - 1420
- 1610 - 1630x - 1640 - 1820 - 1840x
Chojno - Wronki: 520p - 6'°r - 710p - 10'° -
13°°. 1500 . 15>0x_ l 740p
x - kursuje w soboty i niedziele 
p - jedzie bezpośrednio do Poznania; 
r - kursuje od poniedziałku do piątku.

PRZEPRAWY PROMOWENA WARCIE
- C hojno
pon iedzia łek  - sobota 6 .00  -  21 .00  
n ied zie le  i św ięta  8 .00  -  13.00
- W artosław
poniedzia łek  - sobota 6 .00  -  21 .00  
n ied z ie le  i św ięta  1 4 . 0 0 -  19.00

SKLEPY
- w e w si czyn n e codzienn ie  
w  godz. 6 .0 0  - 22 .00 ,
w  n ied z ie lę  od 9 .0 0  do 16.00.
- punkty handlow e nad jeziorem  czynne  
jak  w yżej.
RESTAURACJA “N ad Jeziorem ” 
czynna cod zien n ie  od 9 .00  do 24 .00 . 
Tek: 2 5 4 -7 1 -7 7 .

Chojno zaprasza
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|—  OGŁOSZENIA » REKLAMA

Pokrycia dachowe
• Blacha dachówkopodobna i trapezo­

wa RAUTARRUKKI cięta na wymiar
• Papy zwykle i termozgrzewalne
• Płyty faliste ondura, gufanit, eternit
• Rynny PCV, okna dachowe, świetliki 

i obróbki blacharskie
• Systemy dociepleń: Atlas, Siding, 

Fibroblak
• Folie dachowe, budowlane i inne 

materiały izolacyjne
• Grzejniki alum iniowo-m iedziane 

RADIATOR w  cenie producenta

PPUH PROMOTECH Brzeźno 
tel. 255-19-83

ODDAM W  DZIERŻAWĘ 
ogrodzony plac (1000 m2) 

i garaż (80 m2)
z możliwością urządzenia 

warsztatu.
Wronki, tel.: 2 5 4 - 11-70

POSZUKUJĘ MIESZKANIE
M2, M3, lub inne. 

tel. (061) 825-63-66, 
867-51-25

Lek. med. Katarzyna Gudzio

SPECJALISTA CHORÓB 
WEWNĘTRZNYCH

* choroby tarczycy * ekg
Wronki, Klasztorna 2 

Tel. 254 08 89
Przyjmuje: w środy od godz. 16.00

Elżbieta i Jerzy Bajonowie
polecają:

•  PŁYTY NIDAGIPS 
i profile

w cenach konkurencyjnych
(transport gratis!) 

•  FARBY & KLEJE 
p p y T -*  TAPETY & KASETONY 

•  SILIKONY 
• ATLASY (duży wybór) 

•  OKNA PCV (montaż, gwarancja) 
_  •  LAMPY

Dogodny dojazd i parking

—  Zapraszamy —

Wronki, ul. Dworcowa 2
(przy dworcu PKP)
Pn -  pt: od 8.00 do 17.30 
w soboty: 8.00-13.30 - ę \ i ^
Tel.: 254 94 76 V

W szystk im  Krew nym , Przyjacio łom , Sąsiadom , 
delegacjom  z zakładu  pracy, 

którzy w zięli udział w  ostatn ie j drodze

śp. ZD ZISŁA W A  LIS IŃSKIEG O
za okazane dowody przyjaźni, 

ofiarowane Komunie św. i zamówione Msze św., 
złożone kwiaty i wieńce 

serdeczne podziękow an ia
składa

żona  z  córkami, 
zięc iem  i wnukiem

Dnia 3.08.1998 r. 
o godz. 17.00

na jeziorze Pożarowskim 
w Wartosławiu 
rozpocznie się 

kurs na młodszego 
ratownika i ratownika 

WOPR. 
Szczegółowe 
informacje,

©  (090) 62-15-19.

PRZYJMĘ KSIĘGOWĄ  
na pół etatu.

Tel.: 254-03-65

O F E R T A  P R A C T

Dyrekcja Zespołu Szkól 
Zawodowych nr 2 we Wronkach 
zatrudni od 1 września 1998 roku 

nauczycieli o następujących 
specjalnościach:

ekonomista /  wymagane wyższe 
studia ekonomiczne i przygotowanie 
pedagogiczne,

- bibliotekarz /  wymagane co najmniej 
policealne studium bibliotekoznaw­
stwa.

W przypadku braku przygotowania peda­
gogicznego należy złożyć deklaracją ukoń­
czenia studium pedagogicznego w ciągu 
roku od podjęcia pracy w szkole.
Pisemne zgłoszenia kierować do Zespołu 
Szkól Zawodowych nr 2 we Wronkach, 
ul. Powstańców Wlkp. 25.

ZAKŁAD
POGRZEBOWY

oferuje:

• TRUMNY,
• WSZYSTKIE USŁUGI 

POGRZEBOWE.

A. Lisiński, 
ul. Powstańców Wlkp. 5 

Tel. (067) 254-04-76

Firma T ~

K A M I i n  r| © 1

Lucyna Burawska
poleca:
MATERIAŁY B U D O W LA N E
■ płyty gipsowe NAJTAŃSZE!
■ cement portlandzki 350 ■ wapno
■ suporex „24" (4,98 zł)
■ cegła ■ klinkier ■ rynny ocynkowane 
MATERIAŁY IZO LACYJNE
■ styropian ■ wełna mineralna
■ papa ■ lepiki
ELEM EN TY B U D O W LA N E
■betonowe ogrodzenia ozdobne
■ granitowe parapety 
Z ap ew n iam y  w łasn y  transport 
Zapraszamy do naszego sklepu:
Nowa WieS, ul. Upowa 3 (w obiekcie SUR-u) 

czynny w godz. 8.00 • 17.00, soboty: 8.00 -13.00,

^  0 -6 0 2  2 7 3  9 4 0

PRZYJMĘ
dekarzy, blacharzy.

Tel. 0602-37-22-05
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SPORT I REKLAMA

OLDBOJE AMIKI WRONKI LIDEREM
Bardzo udanie rundę wiosenną zakończyli oldboje wronieckiej Arniki. 
Zespół z Wronek w  dwóch ostatnich kolejkach spotkań rozgromił u sie­
bie Luboński KS 8:2, następnie pokonał na wyjeździe głównego kontr­
kandydata do mistrzowskiego tytułu -  Obrę Kościan 2:1. Piłkarze Arniki 
z kompletem zwycięstw przewodzą Wielkopolskiej Lidze Oldbojów. 
Przewaga 7 punktów nad wiceliderem, a nade wszystko doskonała for­
ma i gra wronieckiego zespołu - stawia naszą drużynę w  roli zdecydo­
wanego faworyta do ponownego objęcia mistrzostwa. Runda rewanżo­
wa rozpocznie się pod koniec sierpnia (sezon piłkarski: wiosna -  jesień). 

Tabela po I  rundzie
1. Amica Wronki 6 6-0-0 25:7 18
2. Obra Kościan 6 3-2-1 13:7 11
3. Olimpia Poznań 6 3-1-2 14:11 10
4. Admira-Teletra Poznań 6 3-0-3 7:8 9
5. Wiadomości Września 6 1-2-3 7:18 5
6. Lechia Kostrzyn 6 1-1-4 4:9 4
7. Luboński KS 6 0-2-4 7:19 2
Strzelcy bramek dla Arniki:
Andrzej Łożyński -  10, Andrzej Borówko -  5, Marek Kliszkowiak -  3 
Marek Szulc, Karol Brodowski -  2
Leszek Andrzejewski, Arkadiusz Wróbel, Krzysztof Wiśniewski -1

WRONIECCY WĘDKARZE
NA MARATONIE KARPIOWYM

W dniach od 11 do 14 czerwca br. w Nowym Mieście koło Płońska 
odbył się Maraton Polskiego Klubu Karpiowego. Na zawody zjechali za­
wodnicy z całej Polski, z Wronek stawiła się drużyna w składzie: Paweł 
Janicki i Jacek Piasecki.

Maraton rozpoczął się w Boże Ciało o godzinie 16.30. Karpiarzy gorą­
co powitał prezes PKK Przemysław Mroczek -  znany prezenter Radia Ko­
szalin i autor książek o karpiu, amurze i tołpydze. Od godziny 20.00 w 
czwartek do 8.00 w niedzielę -  piętnaście dwuosobowych drużyn próbowa­
ło przechytrzyć karpie.
Paweł z Jackiem wylosowali stanowisko 12 -  vis a vis plaży. Nie wróżyło to 
pomyślnych łowów tej jakże płochliwej i ostrożnej ryby. Po pierwszych 24 
godzinach były dwie ryby, złowiła je drużyna z Krakowa. W sobotę o 3.30 
na rod-podzie Jacka zawył sygnalizator. Po krótkim holu został wyciągnięty 
karp o wadze 3,80 kg. Po zważeniu ryby przez sędziego wypuszczono ją do 
wody. Członkowie PKK bowiem stosują zasadę no kill.
W niedzielę o godzinie 8.00 zakończył się trwający 60 godzin non stop 
maraton. Ostatecznie Jacek z Pawłem zajęli czwarte miejsce na pięć punk­
towanych. Dziesięć drużyn było bez ryby. O 10.00 nastąpiło rozdanie na­
gród, a wszyscy wędkarze stanęli do pamiątkowego zdjęcia dla Wiadomości 
Wędkarskich. Jacek Piasecki
PS. Dziękujemy Zarządowi Koła PZW Wronki za dofinansowanie wyjaz­
du, a w szczególności Włodkowi Łodydze za serdeczność i poparcie.

W dniach 11 i 12 lipca br. na stadionie we Wróblewie odbyło się 
Gminne Święto Sportu. Organizatorami imprezy byli: Rada Gminna 
LZS Wronki oraz LZS Czarni Wróblewo. Dwudniowy festyn obfito­
wał w  szereg ciekawych i emocjonujących turniejów, konkurencji 
sprawnościowych i zabaw. Sobotę - pierwszy dzień Gminnego Święta 
Sportu - zdominowały zmagania dzieci i młodzieży.

W Turnieju Piłki Nożnej chłopców do lat 12 zwyciężyła drużyna 
Czarnych Wróblewo, drugie miejsce zajęli Novi Nowa Wieś, zaś trze­
cie Płomień Kłodzisko. Turniej Piłkarski Chłopców do lat 15 zwycię­
żyła drużyna Sano Ćmachowo, drugie miejsce wywalczyła drużyna 
Płomienia Kłodzisko, a trzecie Nowych Nowa Wieś. Najlepszym za­
wodnikiem Turnieju Piłkarskiego Młodzików wybrany został Łukasz 
Brzóska z Wróblewa. Odebrał on z rąk Prezesa LZS Czarni Wróblewa 
pamiątkową statuetkę.

W rzutach kółkami na paliki (dzieci do lat 10) dziewcząt zwycię­
żyła Monika Hatka, druga była Adrianna Zmyślińska, trzecia Angeli­
ka Pawlicka. Spośród chłopców najlepiej rzucał Grzegorz Mleczak, 
drugi był Szymon Szymański, trzeci Robert Przewoźny.

Tor przeszkód (dzieci do lat 10) najszybciej wśród dziewcząt prze­
mierzyła Joanna Białyńska, drugie miejsce zajęła Angelika Rój, zaś 
trzecie Magdalena Gamułkiewicz. Z chłopców najlepszy był Piotr Góra, 
drugą lokatę zajął Grzegorz Mleczak, trzecią Mariusz Krzyżaniak. W 
tej samej konkurencji dzieci do lat 13 najlepsza była Kinga Majdań- 
ska, drugą pozycję zajęła Magdalena Grzesiak, a trzecią Paulina Krzy­
żaniak. Wśród chłopców najlepszy był Paweł Górski, drugie miejsce 
zajął Klaudiusz Jerzyński, natomiast trzecie Dominik Nowak.

W rzutach woreczkami do kosza (dzieci do lat 10) dziewcząt zwy­
ciężyła Joanna Malinowska, druga była Monika Hatka, trzecia Mag­
dalena Błodowska. Wśród chłopców w tej konkurencji zwyciężył Ma­
teusz Pacholak, drugie miejsce zajął Michał Szymański, a trzecie Ma­
ciej Galio.

Wyścig w worku i kaloszach (dzieci do lat 8) wśród dziewcząt zwy­
ciężyła Agnieszka Biedziak, drugą pozycję zajęła Patrycja Frątczak, 
trzecią Joanna Malinowska. U chłopców najlepszy w tej konkurencji 
był Mateusz Białyński, drugie miejsce zajął Patryk Biskup, zaś trzecie 
Maciej Galio.
W konkursie podbijania piłki nożnej (chłopcy do lat 15) triumfował 
Mariusz Rżysko, drugi był Damian Motyka, trzeci Mateusz Urban. 
Konkurs na najdłuższy wykop piłki (chłopcy do lat 15) zwyciężył 
Andrzej Sześciła.
Najlepsi sportowcy pod koniec turnieju otrzymali nagrody oraz pa­
miątkowe dyplomy. Sobotnie sportowe zmagania zakończyła zabawa 
taneczna. ^
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W niedzielę -  drugi dzień festynu, w konkurencjach sportowych 
udział wzięli przede wszystkim dorośli.
Turniej Piłki Nożnej Seniorów o puchar Burmistrza Wronek wygrał 
zespół Czarnych Wróblewo II, pokonując w finale po bezbramko- 
wym spotkaniu w rzutach karnych drużynę Nowych Nowa Wieś 5:4. 
Trzecie miejsce w turnieju wywalczył zespół Błękitnych Zamość. 
Turniej minisiatkówki zwyciężyła również drużyna Czarnych Wróble­
wo II, drugie miejsce zajął Płomień Kłodzisko II, natomiast trzecie 
Płomień Kłodzisko I.

W konkursie przeciągania liny najlepszy był Sokół Jasionna. Dru­
gie miejsce zajęła Warta Wartosław oraz Czarni Wróblewo. W pod­
noszeniu ciężarka o wadze 17,5 kg zwyciężył Krzysztof Woźny (Ćma- 
chowo), drugi był Stanisław Sobkowski (Biezdrowo), natomiast dwa 
równorzędne trzecie miejsca zajęli: Jarosław Spychała (Wróblewo) i 
Tomasz Wojciechowski (Nowa Wieś).
Zwycięzcom turnieju piłkarskiego wręczony został przez Burmistrza 
Wronek Bogdana Szymkowiaka puchar. Osobny puchar dla króla 
strzelców ufundował Prezes Rady Wojewódzkiej LZS w Pile -  Zenon 
Mrotek, jego zdobywcą został Karol Trucheł z Nowej Wsi. Prócz tego 
najlepsze drużyny i sportowcy indywidualni nagrodzeni zostali na­
grodami oraz pamiątkowymi dyplomami.

A  Kapitan drużyny „ Czarnych " Włodzimierz Skrzypczak odbiera pu­
char z  rąk wiceburmistrza Bogdana Szymkowiaka

Po nagrodzeniu najlepszych - na stadionie we Wróblewie nastą­
piła bardzo uroczysta chwi­
la. Na w niosek  TMZW  
Rada Miejska Wronek przy­
znała długoletniemu działa­
czowi i prezesowi LZS-u 
Czarnych Wróblewo -  Wie­
sławowi Chojanowi honoro­
wą odznaką Za Zasługi Dla 
Miasta i Gminy Wronki. 
Aktu w ręczenia dokonał 
przew odniczącego Rady 
Miejskiej Wronek minionej 
kadencji -  Ireneusz Jabłoń­
ski. Prezes Czarnych otrzy­
mał także dwie płaskorzeź­
by autorstwa członka Zarzą­
du TMZW - Mariana Ra­
domskiego. Jedna upamięt­
niała 5 0 -lec ie  istn ien ia  
Czarnych Wróblewo, druga, 
bardziej osobista, w postaci 
zegara symbolizowała 40-

Król strzelców turnieju, 
Karol Trucheł odbiera pu­
char z  rąk prezesa Rady 
Gminy LZS, Jana Jankow­
skiego

A  Marian Radomski (z lewej) wręcza własnoręcznie wykonaną pa­
miątkową rzeźbę prezesowi Chojanowi

lecie działalności w tym klubie. Zawsze bardzo skromny Wiesław 
Chojan, dziękując za wyróżnienie, wskazał na wkład nie tylko jego - 
w osiągnięcia klubu, ale wszystkich Wróblewskich działaczy. Na po­
twierdzenie tych słów nagrodzeni upominkami zostali: najlepszy pił­
karz Czarnych -  Przemysław Biedziak, najlepszy strzelec, sponsor 
zespołu -  Maciej Rykowski, jak również najbardziej oddany i su­
mienny piłkarz i działacz -  Wojciech Graczyk.

Gminne Święto Sportu we Wróblewie było bardzo udane. Pomi­
mo obaw, dopisała pogoda. Na stadionie Czarnych przez dwa dni było 
gwarno i ciekawie. Na pochwałę zasługują główni organizatorzy im­
prezy: Rada Gminna LZS Wronki oraz LZS Czarni Wróblewo. Szcze­
gólne słowa podzięki należą się Szkolnemu Związkowi Sportowemu 
reprezentowanemu m. in. przez państwo Biedziaków, jak również sę­
dziemu głównemu wszystkich turniejów piłkarskich -  Andrzejowi 
Hibnerowi. Nie można zapomnieć także o wszystkich pozostałych 
osobach, których nie sposób wymienić, a które w jakikolwiek inny 
sposób przyczyniły się do sprawnego przeprowadzenia festynu.

Organizatorzy festynu składają podziękowania fundatorom na­
gród, którymi byli: Rada Wojewódzka LZS w Pile, Szkolny Związek 
Sportowy we Wronkach, Sklep Sportowy p. Tadeusza Hojana, Wo- 
ciecha Graczyka, Jacka Górala, Sklep SEZAM pp. Wojciecha Odrob- 
nego, Sklep Urszuli Świniarskiej, SANO Ćmachowo, Kwiaciarnia Bo­
gumiły Wieczorek, Leszek Kita, Marian Stańko, STANMET Popowo 
s.c., Wiesław Kapłon, Sklep Privus Piotra Piotrowskiego.

A.H.

y j  Zwycięska drużyna - „ Czarni ” Wróblewo z pucharem Burmistrza



WAKACYJNE MIGAWKI

Tego, ważącego aż 14,5 kilogramów amura białego, złowi! Zbyszko Reiter 
na Jez. Kłuchówiec w Chojnie. Ryba złapana została na ciasto, a walka 
z nią trwała - jak twierdzi szczęśliwy wędkarz - cztery godziny.

W lipcu dzieci z gminy Wronki miały okazję skorzystać z półkolonii 
zorganizowanej przez Gminną Komisję Rozwiązywania Problemów Al­
koholowych i Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej we Wronkach. Pierw­
szy z organizatorów zapewniał pieniądze na tzw. „program ”, czyli roz­
rywki, drugi finansował wyżywienie. Turnus trwał 10 dni roboczych.

W sumie uruchomiono trzy placówki: w Chojnie, Nowej Wsi i w SP 
nr 2 we Wirnikach. W Chojnie łv zajęciach uczestniczyło 26 dzieci pod 
nadzorem pań: Gierak i Maj duńskiej. WSP nr 2 z propozycji wspólnych 
zajęć skorzystało 44 dzieci w trzech grupach, którymi opiekowały się 
panie: Pomianowska, Choły i Rusinek. W Nowej Wsi w harcówce „ Chę- 
chaczy "podopieką druhny A. Każmierczak oficjalnie wypoczywało 15 
dzieci na dwóch turnusach (przeważnie było więcej niż 15 osób). Dzieci 
otrzymywały śniadanie i obiad oraz lody, słodycze, napoje. W ramach 
wycieczek organizowano wyjazdy do Poznania, Szamotuł, Obornik, 
Chodzieży, Mokrza, Bucharzewa. Na zakończenie turnusu wszyscy ob­
darowani zostali upominkami.

Ta forma wypoczynku cieszyła się sporą popularnością, więc jest 
nadzieja, że w przyszłości zostanie powtórzona. Cz. K.

3. etap wyścigu (15 lipca) prowadził ze Strzelc Krajeńskich pizez Wronki 
do Szamotuł. Zwycięzcą etapowym został Piotr Zaradny

------------------------------------

Przedsiębiorstwo 
Robót Budowlanych 
„FUNDAMENT” Sp. z o.o

Jasionna 57 • 64-510 Wronki 
tel./fax: (067) 254-13-20

FIRM A ZATRUDNI
doświadczonego 

kosztorysanta w dziedzinie 
budownictwa inżynieryjnego

i branż pokrewnych.
Zgłoszenia przyjmuje 

i informacji udziela
pani Krystyna Michalska, 

(pod adresem lub telefonem jak wyżej) 

s___________________________________________ *


